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Zamiast poprawy gospodarczej 
„poprawki historyczne**...

W przeddzień rozpoczęcia w Sejmie są|du 
nad Brześciem p. Józef Piłsudski zapakował do 
walizy Pamiętniki Ignacego Daszyńskiego i 
wyjechał na... Maderę, aby tam zrobić „po­
prawki historyczne"...

Przez cały okres pomajowy, myśl p. Piłsud­
skiego była zaprzątnięta głównie sprawą „od- 
śmiecenia" historji swojej osoby: „I jak zwykle 
w takich wypadkach, gdy mnie coś dręczy dłu­
go, zaczynam nienawidzieć siebie za brak de­
cyzji... dlatego... zdecydowałem, że wyjadę 
z Polski na parę miesięcy... abym nie był ciągle 
teatrem dla ludzi** — pisze p. Piłsudski w 
swych „poprawkach" („Oaz. Pol. Nr. 161). 
Kłopoty z „poprawkami" — były niemałe: „Na 
myśiałem się... nie jeden wieczór, chodząc sa­
motnie w pałacu namiestnikowskim, jaką me­
todę wybiorę... Mojem ciągiem marzeniem 
przez długie czasy było napisanie monografii 
o sobie"...

Jak  widzimy, lata pomajowe p. J. Piłsud- 
. skiiego nie były  zm arnowane dla kraju, pełne 

by ły  gorącej, nam iętnej troski o wielkie rzeczy
— poprawki historyczne...

Po wyjeździe na Maderę p. J. Piłsudskiego 
pozostali w kraju tacy „tędzy pracownicy" jak 
■pp. Sławek i Matuszewski. O pierwszym napi­
sał „Czas", że był to człowiek bez zapału i za­
interesowania dla spraw państwa (zapewne 
zaprzątnięty jest myślą o napisaniu monografji 
o sobie), drugi b. „kierownik skarbu" wygła­
szał długie pełne „przewidywań" mowy, skoń­
czone... nieprzewidzianem przez niego wylece­
niem z dobrej posady...

Gdy jednak tak na pięknej Maderze p. J. Pił­
sudski „poprawiał historię" lat 1914—1918 — 
w kraju tymczasem psuła się niesłychanie „hi­
storia sanacji". W yszły na wierzch szczegóły 
Brześcia i wzburzone społeczeństwo przeszło 
głęboki wstrząs moralny a sytuacja gospodar­
cza i finansowa narodu i państwa, wobec 'kom­
pletnej niezaradności sanatorów, pogorszyła się 
katastrofalnie. Stąd w przeciwieństwie do 
wszystkich emigrantów, powracających do oj­
czyzny z sercem pełnem radości, z Maiddry po­
wracało' się ze smutkiem i zniechęceniem w 
duszy:

— „Czego doktór tak się cieszy? Co przy­
jemnego czeka na nas w Warszawie? Same 
kłopoty!"

Odpowiedział p. Piłsudski swemu lekarzowi 
p. Woyczyńskiemu, gdy ten ujrzawszy z po­
ciągu świ&tła Warszawy z radości — „roz­
rzewnił się"... („Czas" 1. IV.).

Smutno było wracać, mimo „poprawienia hi­
storji" bo gorzej z „historią" aktualną, codzien­
ną, gospodarczą w kraju, której w ciągu paru 
miesięcy, wobec sanacyjnych zaniedbań lat 
pięciu, poprawić nie można. „Poprawia" się 
tedy skarb państwa nagłą obniżką płac pra­
cowników państwowych, wdów, sierót, nagleni 
obcinaniem budżetu tam, gdzie idzie właśnie 
o cele produktywne — wszystkie te paniką po­
dyktowane „poprawki" pogarszają tylko ogólne 
położenie gospodarcze, pogłębiają nędzę i kry­
zys.

P. Starzyński zapowiada w Poznaniu „dalsze 
kompresje budżetu". Mój Boże, czy te nagłe 
kompresje byłyby potrzebne, gdyby w ciągu 
lat pięciu zastosowano, od czasu do czasu, zim­
ne kompresy na głowy oszołomionych „rado­
sną twórczością" najgorętszych sanatorów? 
Wszak przechwalali się oni, że Polskę sana­
cyjną na wszystko stać i dlatego szastali gro­
szem wyciśniętym z kraju, bez namysłu i kon­
troli !

Co bo dziś p. Starzyński nie zapowiada: „po­
myślne rezultaty w przyszłości" z „licznych 
zarządzeń rządu, bolesnych dla społeczeństwa*. 
Ależ już rok szósty znosi społeczeństwo zarzą­
dzenia, które mu właśnie w rezultacie przynio­
sły obecny bolesny stan rzeczy. Dziś trzeba 
przynieść ulgę społeczeństwu, a tu zapowiada 
się bolesne zarządzenia, jak gdyby społeczeń­
stwo nie miało ich już dość, po same uszy

Na jakiej podstawie społeczeństwo ma wie­
rzyć, że jego dalsze ofiary przyniosą „pomy­
ślne rezultaty", skoro właśnie jego ofiary po­
niesione w pięcioletnim okresie sanacji, przy­
niosły mu pod władztwem sanacji — katastrofę 
i nędzę gospodarczą? Ma się ona poprawić, ale 
„przebudową całego naszego ustroju" — zapo­
wiada wicemin. p. Starzyński... Ale tej wiary

„P opraw ka" niedawnej historji
Na uroczystość odsłonięcia pomnika Prezydenta 

Stanów Zjednoczonych Wilsona w  Poznaniu przy­
jeżdża Ignacy Paderewski. W związku z tym fak­
tem rozpoczęto ze strony „sanacyjnej" całą akcję, 
by zagarnąć niejako Paderewskiego na swoje kon­
to. Będzie więc Paderewski przyjęty iście po kró­
lewsku; w Warszawie gościć go ma p. prezydent

Nowa faza spraw y brzeskiej
Jak wynika z wiadomości, ogłoszonych do­

tychczas w prasie, sprawa sądowa byłych więź­
niów brzeskiah ograniczy się do socjalistów i lu­
dowców, będzie więc sprawą tego obozu, który 
stworzył przed wojną Komisję Tymczasową 
stronnictw niepodległościowych, w toku wojny 
Centralny Komitet Narodowy, w  zaraniu Niepod­
ległości Rządy Ludowe, w r. 1920 Rząd Obrony 
Narodowej. Przed sądem okręgowym w W arsza­
wie ujawnione będą zapewne w  czasie rozprawy 
liczne karty z dziejów walk o Niepodległość i 
pierwszych lat istnienia Polski Niepodległej.

Opinja publiczna została wstrząśnięta wiado­
mością o umorzeniu sprawy p. Al. Dębskiego, b. 
wojewody, wybitnego działacza str. narodowego. 
Jakto? więc wolno w Polsce Niepdległej areszto­
wać w nocy człowieka znanego, nie mającego za­
miaru uciekać, wolno trzymać go w więzieniu

Redukcja pociągów
W ministerstwie komunikacji obradował zjazd 

dyrektorów wszystkich dyrekcyj kolejowych. Te­
matem obrad było wprowadzenie znacznych o- 

gospodarce kolejowej. Przewidywa­

nie ma i mieć nie może społeczeństwo, zwła­
szcza lud pracujący, popadający w najskrajniej­
szą nędzę.

„Nadzieje" jednak robione dziś przez sanację 
przypominają anegdotkę, według której pocie­
szała mama głodne dzieci, że jak się tato na­
uczy, to będzie im lepiej...

Ale ta nauka „tatusia" sanacyjnego coś długo 
trwa' i za dużo kosztuje...

Ale sanatorzy nie zwracają na to uwagi. Po­
wiadają , że właśnie „społeczeństwo całe musi 
zrozumieć", że oni „przyniosą korzyść ogólną". 
Po pięciu latach wojowania ze społeczeństwem 
i parlamentem, mówią, że „każda minuta nie­
potrzebnych walk... jest szkodą dla państwa", 
że „wszyscy bez różnicy przekonań polity­
cznych powinni stanąć na froncie gospodar­
czym" — ramię w ramię ze świetną sanacją! 
Jeśli tak jest źle, to zapytać należy, co się dzieje 
z Sejmem, jeżeli wszyscy „na front", to dla­
czego Sejm ma być poza frontem, Sejm, z więk’ 
szością brzeską?

Nie „dowcipna" sanacja, nie może być mowy 
o zaprzestaniu walk, ale właśnie ten wspólny 
front bez różnicy przekonań politycznych musi 
wytworzyć społeczeństwo — przeciw sanacji, 
w imię właśnie interesów ogółu cierpiącej nie­
słychanie-ludności i państjva. Nie może ono zą- 
dowalnić się „poprawkami liistorycznemii" po 
pięciu latach sanacji, ale żąda poprawy gospo­
darczej, poprawy swej smutnej doli. A na dro­
dze do tej poprawy leży kłodą sanacja. (?)

PIŁSUDSKI A PADEREWSKI
Rzpltej, w Poznaniu — zamek królewski otworzy 
dla „mistrza tonów" swoje podwoje.

Chodzi o to, by manifestacje poznańskie w dn. 
4 i 5 lipca nie przybrały charakteru anty-sanacyj- 
nego; mają również nastąpić próby pojednania po­
między Paderewskim a  Piłsudskim.

brzeskiem w znanych z interpelacji poselskiej wa­
runkach, wolno „izolować" go najzupełniej od ro­
dziny, obrońców, przyjaciół, — poto, by koniec 
końców „sprawa" uległa umorzeniu z decyzji pro­
kuratora? Nie znaleziono najwidoczniej żadnych 
cech przestępstwa. Czy podobna sobie wyobrazić 
cośkolwiek podobnego gdziekolwiek na święcie? 
Wszak sędzia śledczy prowadził badania; wszak 
jakiś prokurator nadzorował śledztwo!...

Wieść niesie, że p. Karol Popiel ma być oskar­
żony osobno o... sprawę „masek gazowych" w 
związku ze sprawą gen. Żymirskiego. W arto tedy 
przypomnieć, że, gdy powstała sprawa gen. Ży­
mirskiego, p. K. Popiel złożył piastowany przezeń 
podówczas mandat poselski, by móc stanąć do dy­
spozycji prokuratora i sądu. Nikt go wtedy ni© po­
ciągnął do odpowiedzialności. Jakże zatem rozu­
mieć ową wiadomość, o  której wspominamy?.

ne są zmiany w obowiązującym rozkładzie jazdy 
przez skasowanie szeregu pociągów lokalnych. 
Pozatem m ają być przeprowadzone znaczne oszczę 
dności w przeprowadzaniu robót.
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„Przyczepki" historyczne
P. marsz. Piłsudski napisał książkę o „Po­

prawkach historycznych**; „Poprawki" p. 
marsz. Piłsudskiego spotkały się już i spotkają 
się prawdopodobnie jeszcze z dadszemi „po­
prawkami**,,. Szkoda, że w drukowanych do­
tąd rozdziałach swej pracy p. marsz. Piłsudski 
nie wspomina ani słowa o zjawisku zgoła oso- 
bliweim, które naizwaćby można — „przyfczep- 
kami“ historycznemi.

Każdy bywalec teatru — i najwspanialsze­
go,'i najskromniejszego, — każdy czytelnik po­
wieści — i pierwszorzędnych, i ostatniorzęd" 
nych — pamięta dobrze takie postacie, co to 
mają w sobie-trochę tragedii i bardzo, dużo 
Śmieszności; postacie tego rodzaju nie bywają 
nigdy „figurami centralnemii" opowieści albo 
dramatu; raczej przyczepiają się do zdarzeń; 
a skoro się taka „figura nie-centralna" przy­
czepi,-— wtedy spójrzcie tylko, jak toto się pu­
szy, jak się nadyma, jak błyska oczyma, jak 
grzmi w karabelę, jak chadza krokiem posu­
wistym, jak robi miny tajemnicze... Niech Pan 
Bóg broni! Lew nie lew. Tygrys nie tygrys. 
Żubr nie żubr. Klękajcie narody!...

A później powieje wicher historji... I wnet 
toto wszystko znika, niby „sen jakiś złoty"; 
szukajcie po wszelakich mysich dziurach; ani 
słychu, ani dychu. Sza! Cichutko! aż się wi­
cher... znowu odmieni.

Czy nie sądzicie, że polski „ruch** konser­
watywny — to akuratnię taka na jedną trzecią 
tragiczna, a na dwie trzecie komiczna „przy- 
czepka historyczna"?

Ot — kilka przykładów.
Przyczepiło się zacne towarzystwo swego 

czasu do staruszka — cesarza Franciszka-Jó- 
zefa. Staruszek na prawo — redakcja „Czasu* 
na prawo;,staruszek na lewo — redakcja „Cza 
su“ na lewo. Nikt ich nie mógł wyprzedzić'w 
„lojalności"; żaden książę krwi'; żaden c. k. mi­
nister. A kiedy wojna wybuchła — to nie było 
nigdy ratunku ni schowku przed podsko-cesar 
•sko-królewską konserwatywną „lojalnością".

Tuż o miedzę przyczepili się tak samo, do 
fałdów surduta Mikołaja Mikoiajewicza. Wy­
kombinowali sobie „mądrze", że ów „trójloja- 
lizm" wygląda niby środek uniwersalny od 
wszelakich niebezpieczeństw.

Licho diciało, że wzięły w łeb kolejno i po­
społu zarówno jego cesarska i królewska mość, 
jak i jego cesarska wysokość. Przyczepiło się 
tedy bractwo do aktu 5 listopada i precz se 
„budowało" Królestwo Polskie na „ograniczo­
nym terenie", wędrując ni przypiął, ni przyda­
ła! do Berlina i Wiednia rychło w czas, bo a- 
kuratnie w godzinę klęski ostatecznej mo­
carstw centralnych na froncie zachodnim, kom­
promitując 'dokumentnie sprawę polską ku zdu­
mieniu powszechnemu.

Wicher listopadowy zmiótł toto wszystko 
bez trudu. Chodziło się skromnie pó rautach i 
obiadach dyplomatycznych, kłaniało uprzejmie 
w stronę Belwederu i siedziało cicho... Aż wre­
szcie przewrót majowy „wyzwolił" — widzicie 
— „siły" ukryte. Przyczepiono się do dykta­
tury. Uroczyście, dostojnie, posuwiście! Nie­
śwież. BB. Sam Hołówko na salonach. Kontu- 
sze. Karabele. Dyplomacja. „Figura centralna" 
i słodkie uśmiechy. Rany boskie! nakoniec my! 
cóż wobec tego znaczy jakiś tam Brześć, jakiś 
tam los Zagórskiego, cóż znaczy „metoda wy­
borcza", czy ona „praworządność**! Redakcja 
„Czasu** w razie potrzeby całą rzecz wytłu­
maczy. Wszak ks. Radziwiłł „wyjaśnił" naro­
dowi spokojnie, grzecznie, elegancko, głęboko, 
że skoro w grę wchodzi „proces dziejowy", — 
no to wolno bić i rznąć z czystem sumieniem.

Cóż robić? Jak wolno, to wolno... Widocznie 
wszystkim wolno...

Przyczepili się konserwatyści polscy do dyk­

tatury i pięknie — ładnie „przysłużyli się sko­
łatanej Ojczyźnie**. Warto więc, aby naród za­
pytał sam siebie, czy aby koniecznie potrzeb­
ne są Polsce „przyczepki historyczne"? A mo­
że nie? A może Lud — ponad miarę cierpliwy 
— całkiem zbytecznie zapomniał tak szybko i o 
pomniku Katarzyny II, i o „Bazarze" poznań­
skim, i o cesarsko-królewskim patrjotyamie", 
i o Radzie Regencyjnej, i o  podróżach beriiiń- 
sko-wiedeńskich w roku pańskim 1918, i o...

Z  ministra — kom entato rem
P. Ignacy Matuszewski jest jednym z tych „cu­

downych dzieci" — pułkowników sanacji, które, 
jak to swego czasu podniósł p. prezydent Mościc­
ki, zajmują nagle wysokie stanowiska, wyrabiają 
się i „rozstrzygają" o  pierwszorzędnych spra­
wach, państwa. P. Matuszewski byt kierownikiem 
ministerstwa skarbu od chwili ustąpienia p. Cze­
chowicza w 1929 r. aż do ostatnich dni maja br. 
Tłusty okres sanacji był związany z p. Czechowi­
czem, chudy zaczął się z p. Matuszewskim, który 
odszedł, zamykając budżet zeszłoroczny przeszło 
50 miljon. deficytem, a wobec kilkuset milionowego 
deficytu w roku bieżącym. Przed rokiem, p. Cze­
chowicz występując z BB oświadczył, że ..nie ro­
zumie systemu rządzenia, który poczynając od r. 
1929 dopuszcza do uszczuplenia tego, co było z ta­
kim trudem osiągnięte w r. 1927", że nie może po­
jąć też polityki personalnej, która przy obsadzaniu 
kierowniczych stanowisk coraz mniej liczy się z 
kwalifikacjami fachowemi kandydatów...

Otóż wreszcie p. Matuszewski, po dwóch latach 
praktyki w ministerstwie skarbu, zrobić musiał 
miejsce, bratu p. marszałka Józefa Piłsudskiego — 
Janowi Piłsudskiemu. P. Matuszewski nie stracił 
jednak animuszu i służy sprawie „sanacji" wiernie, 
w swoich pełnych „optymizmu" artykułach w „Ga­
zecie Polskiej" popierając i komentując epokowe 
poczynania swego następcy w ministerstwie skar­
bu. -

Stanowisko p. Matuszewskiego jest zrozumiałe. 
Jest on bowiem odpowiedzialny również • za sy­
stem pomajowej gospodarki i jej skutki. A ponie­
waż sana.torzy są bardzo wrażliwi na punkcie „od­
powiedzialności historycznej", więc b. kierownik 
skarbu stara się dziś być bardzo wymowny, aby 
nie było dla przyszłości „niejasności", wymaga­
jących jakichś „poprawek historycznych".

A jednak jest pewna niejasność, której p. Matu­
szewski nic chce „wyjaśnić", a mianowicie, skoro 
on w takiej zgodzie jest z nowem kierownictwem 
skarbu, to dlaczego musial ustąpić?

Były minister skarbu okazał się „europejczy­
kiem". zdaje się jedynym w obozie sanacji. Mia­
nowicie, boleje niezmiernie nad kryzysem euro­
pejskim, nad cierpieniem Europy. To, że w Polsce 
„sanacja" wzięła niepomyślny obrót — to wina 
stosunków europejskich. Jednak P<olska ma się 
znacznie lepiej, bo „nasea zdolność przetrwania 
jest większa gdzieindziej", a to dlatego,... że po-
siadamy większość BB w Sejmie (nieobradują- zbył się radykalnie sanacji.

Umowa ubezpieczeniowa z Niemcami
CO ZYSKUJĄ ROBOTNICY I PRACOWNICY 

(korespondencja własna „Naprzodu"}
W arszaw a, 17 czerw ca

Dziś przed południem w ministerstwie pracy i 
opieki społecznej odbyła się konferencja prasowa 
w sprawie zawartej w dniu 11 czerwca w Berlinie 
polsko-niemieckiej umowy o ubezpieczeniach spo­
łecznych.

Dłuższe przemówienie o istocie tej umowy wy­
głosił dr. Prądzyński, prezes delegacji polskiej, 
który prowadził rokowania w Berlinie. Po omó­
wieniu istniejących już licznych umów polsko-nie­
mieckich dr. Prądzyński podkreślił znaczenie o- 
becnie zawartego układu. Główne korzyści, jakie 
wynikają z niego dla robotników i pracowników 
umysłowych — emigrantów obydwu narodowo­
ści polegają na ciągłości prac ubezpieczeniowych, 
która dotychczas zatracała się z chwilą opuszcze­
nia danego państwa. Odtąd robotnik polski, który 
po pewnym okresie czasu powrócił z Niemiec do 
swej ojczyzny, jak i niemiecki po powrocie do Rze­
szy nie tracą nic ze swych praw w zakresie ubez­
pieczenia inwalidzkiego, od nieszczęśliwych wy- . 
padków i innych. Jeżeli część praw nabył ubez- i 
pieczony w Niemczech, a pozostałą część w Pol- '

wielu jeszcze innych rzeczach.
A dziś? nadyma Się toto, chadza krokiem 

poważnym, a uroczystym, podatków Państwu' 
nie płaci, pensji fornalom nie płaci, głupstwa 
wypisuje niewiarygodne, jeszcze zaś w dodat­
ku brzeski „proces dziejowy" nam ze stanowi­
ska miłości bliźniego wychwala.

•Powstaje tedy kwestja poważna: czy, kiedy 
przystąpimy do gruntownej „poprawki histo­
rycznej", — nie wartoby skończyć gruntownie 
i z „przyczepką historyczną"?

Tak sobie rozważają robotnicy i chłopi pol­
scy. W.

cym) i rząd przejętych „na serjo" „poczuciem od­
powiedzialności".

O planach skarbowyoh sanacji p. Matuszewski 
pisze, że „jestto wysiłek olbrzymi, wysiłek trudny 
i bolesny. Wykonanie tej decyzji wymagać będzie 
dalszego zmniejszenia świadczeń państwa na rzecz 
poszczególnych grup obywateli i pomnażania źró­
deł dochodowych skarbu. Wymagać będzie zmniej­
szania „racji żywnościowej" dla każdego z Mini­
sterstw, a przez nie i dla każdej dziedziny życia 
państwowego**.

Rząd „wybiera drogę ciernistą, niepopularnych 
zarządzeń, przykrej bezwzględności, nieuniknio­
nych sarkań**... Jak widzimy, bardzo mile pers­
pektywy, ale czy skończą się na „sarkaniach" tyl­
ko?

Społeczeństwo znalazło się skutkiem pięcio­
letniej sanacji w położeniu ciężkiem. A tu zamiast 
ulgi i pomocy, zapowiadają dalsze bolesne ekspe­
rymenty na jego skórze.

I „nic nie pomogą tu skargi, narzekania, próby 
buntu**, pisze p. Matuszewski, radząc „oszczędność 
i pracę" i „nieprzejmowanie się zbytnio trudnościa­
mi dnia bieżącego**... Zapomniał jeszcze p. M. do­
dać, aby się „dobrze odżywiać i na zakrętach u- 
w aźać '. — Sanacyjni „kierownicy" są, jak widzi­
my bardzo dowcipni.- Widocznie przez ostatnie 
latka intensywnieoszęzędzali. Górzej, bo o oszęzed^ 
nościach w szafowaniu groszem państwa nlktjw , 
ciągu pięciolecia nie pomyślał!

Dziś radzą „praćować**, gdy około 350 tysięcy 
robotników i pracowników umysłowych pracy 
znaleźć nie może, każą „oszczędzać" wyniszczo­
nemu społeczeństwu! Wszystko to głupstwo!

„Natomiast ważnem jest to, co kiedyś w krót­
kich paru wierszach napisze o tern historja"......po­
ucza" p. Matuszewski, bo chodzi o to „aby wnuki 
nasze czytaiy kiedyś", jak Polska pod wodzą 
świetnej sanacji przeżyła kryzys ekonomiczny 
„nie naruszywszy podstaw swej waluty ani swej 
gospodarki budżetowej"...

Jak wynika z powyższego, to „historjomanja", 
potęgowana slynnemi już „poprawkami historycz­
nemu owładnęła kompletnie geniuszów po- 
majowych!

Zdaje się jednak, że chodzi o to, by, jeżeli już 
sanatorzy pobudzają „ambicje historyczne" społe­
czeństwa, „historja napisała", jak to naród, prag­
nąc umknąć katastrefy swej kultury i państwa po­

UMYSŁOWI, PRACUJĄCY NA EMIGRACJI?
sce, rentę wypłacają mu oba państwa w stosunku 
proporcjonalnym do lat przepracowanych.

Rokowania, poprzedzające zawarcie tej umowy 
trwały z przerwami 6 lat.

Umowa przewiduje, że w razie jej wymówienia 
ubezpieczeni emigranci otrzymywać będą do koń­
ca życia pełną rentę jeżeli prawa do niej nabyli 
podczas istnienia obecnej umowy. Pełną rentę o- 
trzymywać będą przez dwa lata, następnie zaś po­
łowę przysługujących im re n t

©©©©©©©e©e©©©®eee©
Wyszła z druku sensacyjna książka 
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„Z as trze liłem  go, bo
J a k  ju ż  d o n ie ś l iś m y , w e  L w o w ie  w e  w to r e k  16 

b m . o  godz. 7*40 r a n o  z o s ta ło  p o p e łn io n e  m o r d e r ­
s tw o  w  u l .  G ro d z ic k ic h . O d  d w ó c h  k u l,  k tó r e  p r z e ­
sz y ły  p łu c o  i se rc e , p a d ł  t r u p e m  2 2 - le tn i  E u g e n -  
ju s z  Bereżnicki, s y n  n a u c z y c ie la  z  P o d k a m ie n ia ,  
k o ło  B ro d ó w .

M O T Y W Y  I P R Z E B IE G  Z B R O D N I 
~ B er e ż n ic k i p rze z  p e w ie n  c za s  u c z ę sz c z a ł d o  g i ­

m n a z ju m  w  B ro d a c h  a  n a s tę p n ie  d o  g im n a z ju m  
U k r . T o w . P e d a g o g ic z n e g o  w  R o h a ty n ie .  W  ub . 
r o k u  p o  r o z w ią z a n iu  te j  u c z e ln i B e re ż n ic k i w ra z  
z  in n y m i s tu d e n ta m i  p r z y b y ł  d o  L w o w a , b y  k o ń ­
czy ć  sw e  s lu d j a .  T u  z o s ta ł p r z y ję ty  w  p o c z e t u c z ­
n ió w  t .  z w . u k r . m a łe g o  s e m in a r ju m , w  k tó r e m  
k s z ta łc ą  s ię  u c z n io w ie , m a ją c y  z a m ia r  p o św ię c ić  
s ię  s ta n o w i d u c h o w n e m u . B e re ż n ic k i k o ń c z y ł V II I  
k l. g im n a z ja ln ą  i w  lis to p a d z ie  b r . m ia ł  z a s ią ść  d o  
m a tu r y .  O d  s ty c z n ia  B e re ż n ic k i m ie s z k a ł  n a  s t a n ­
c j i  u  d o z o rc z y n i u k r a iń s k ie g o  T o w . r z e m ie ś ln i­
c zego  „ Z o r ja "  p r z y  u l .  O r m ia ń s k ie j  1. 25. D o m ic e -  
l i  T y m u s o w e j,  p ła c ą c  75 z ło ty c h  z a  c a ło m ie s ię c z -  
n e  u tr z y m a n ie . W e d le  j e j  in f o r m a c ji  b y ł  o n  n ie ­
z w y k le  g rz e c z n y m  i sp o k o jn y m  m ło d z ie ń c e m .

D z iś  r a n o  B e re ż n ic k i w  to w a rz y s tw ie  m ie s z k a ­
ją c e g o  z n im  r a z e m  n a  s ta n c j i  D y m it r a  K o rd y ­
s a  w y sz e d ł z  d o m u  d o  sz k o ły . K ilk a n a ś c ie  k r o ­
k ó w  o d  d o m u , g d y  o b a j  p r z e c h o d z il i  o b o k  r e a ln o ­
śc i p o d  1. 1 w  u l .  G ro d z ic k ic h , p rz y sk o c z y ł z  t y łu  
p e w ie n  o so b n ik  i z  o d le g ło śc i p a r u  m e tró w

D W A  R A Z Y  S T R Z E L I Ł  Z  R E W O L W E R U  
W  P I E R Ś  B E R E Ź N IC K 1 E G O

B e re ż n ic k i m o m e n ta ln ie  p a d ł  n a  w z n a k , n a  s to ­
p n ie  b r a m y  te j k a m ie n ic y . K re w  k a łu ż ą  c ie k ła  z  
r a n  p rz e s tr z e lo n y c h  n a  w y lo t, p o w o d u ją c

N A T Y C H M /A S T O W Y  Z G O N  
n ie szc zę ś liw e g o . P o m im o  w c z e sn e j p o r y  n a  r y n k u  
b y ły  j u ż  t łu m y  o r a z  p o s te r u n k o w i :  S z e w c zu k , 
W isz , K u ła k o w s k i  i Ż u ra w ie c k i.  L ic z n i p rz e c h o ­
d n ie ,  o r a z  w y m ie n ie n i  p o l ic ja n c i  r z u c i l i  s ię  w  p o ­
g o ń  z a  u c ie k a ją c y m .

N O W A  Z B R O D N IA  M O R D E R C Y  
Ś c ig a n y  m o r d e r c a  w  g łą b  u l ic y  G ro d z ic k ic h

s trz e l i ł  d o  je d n e g o  u s i ł u ją c e g o  go  p r z y tr z y m a ć  
p r z e c h o d n ia .  Z b r o d n ia r z  n ie  u c ie k a ł  w k ie ru n k u  
W y so k ie g o  zamku, le c z  p r z e b ie g łs z y  p la c  S t rz e ­
le ck i, s k ie r o w a ł  s ię  n a  u l .  P o d w a le . U  w y lo tu  
S k a r b k o w s k ie j  t ł u k ł  w ó w c z a s  k a m ie n ie  n a  g o śc iń ­
c u  r o b o tn ik , n ie ja k i  S ta n is ła w  Ś l iw iń s k i ,  l ic z ą c y  
23  la t .  W id z ą c  śc ig a n e g o , r o z ło ż y ł r ę c e , b y  u ją ć  
u c ie k a ją c e g o . M o rd e rc a  w  ty m  m o m e n c ie  s tr z e l i ł  
d w u k ro tn ie  z  t r z y m a n e g o  w  r ę c e  r e w o lw e r u  i

6 I Ę Ż K 0  Z R A N IŁ  Ś L IW IŃ S K IE G O  
w  p r a w e  r a m ię  i  p a lc e  le w e j r ę k i.  Z r a n io n y  u s u ­
n ą ł  s ię  m u  z  d ro g i ,  m o r d e r c a  z a ś  u c ie k a ł  d a le j ,  
o s a c z o n y  p rz e z  ś c ig a ją c y c h  g o  w o k o ło .

P r a w d o p o d o b n ie  m ia ł  o n  z a m ia r  w b ie c  w  tłu m , 
z n a jd u ją c y  s ię  w  R y n k u  a  p r z y  s p r z y j a ją c e j  o k o ­
lic zn o śc i, u b r a ć  z a r z u tk ę , k tó r ą  t r z y m a ł w  rę k u , 
b y  u t r u d n ić  ro z p o z n a n ie .  S k ie ro w a ł  s ię  p rz e to  n a  
p l .  D o m in ik a ń s k i .  O d  s tr o n y  R y n k u  n a d b ie g l i  m u  
je d n a k  d r o g ą  p o s te r u n k o w i . Ś c ig a n y  w id z ą c  to , 
z a t r z y m a ł  s ię  n a  c h w i lę  p o d  b a lk o n e m  m ie s z k a ­
n ia  p ro f .  Ż u r a w s k ie g o  i s k ie ro w a ł re w o lw e r  w 
s tr o n ę  ś c ig a ją c y c h . C h w ilę  s ię  je d n a k  z a w a h a ł  i 
w  ty m  m o m e n c ie  p rz y s k o c z y ł  d o  n ie g o  p o lic ja n t  
i o d e b ra ł  m u  re w o lw e r . N a  tw a rz y  p rz y trz y m a n e g o  
z a u w a ż o n o  ja k g d y b y  u ś m ie c h , g d y  m u  z a ło ż o n o  
n a  ręc e  k a jd a n k i .  A u lo d o ro ż k ą  o d w ie z io n o  go d o  
k o sz a r  p o l ic y jn y c h  p r z y  u l. K a ź m ie rz o w sk ie j, 
g d z ie  go  n ie z w ło c z n ie  p r z e s łu c h a n o .

—  N ic  n ie  p o w ie m  —  o św ia d c z y ł  n a  w s tę p ie . 
—  J e s te m  U k ra iń c e m  i

Z A S T R Z E L IŁ E M  G O , B O  BY L  
P R O W O K A T O R E M !

N a  p y ta n ie  o  n a z w isk o  p o d a ł, iż  n a z y w a  s ię  W a -  
s y ly j  I re n k o , m a  la t  19 i że  s tr z e l i ł  d o  B e re ź n ic -  
k ie g o  z  ty łu . Z e z n a n ia  t e  z ło ży ł p o  u k r a iń s k u .  
W e d le  je g o  z e z n a ń  w  r .  1920 p r z y b y ł  on  d o  P o lsk i 
z  R o s j i s o w ie c k ie j.

T Ł U M Y  N A  M IE JS C U  M O R D U
T y m c z a s e m  n a  m ie js c u  z b ro d n i  z e b r a ły  s ię  n ie ­

p rz e lic z o n e  t łu m y  p rz e c h o d n ió w .
P o s te r u n k o w i k o n n i  i p ie s i  k o r d o n e m  z a m k n ę li  

u l ic ę  G ro d z ic k ic h  z d w ó c h  s tro n . W  p o b liż u  z w ło k  
B e rc ź n ic k ie g o  u s ta w io n o  s to l ik ,  p r z y  k tó r y m  sę ­
d z ia  r. W ito s z y ń s k i  sp is a ł  p ro to k ó ł, poczean  z w ło ­
ki z a b r a n o  d o  I n s ty tu tu  m e d y c y n y  są d o w e j.

W ś ró d  o b e c n y c h  b y li  k o le d z y  i z n a jo m i z a m o r ­
d o w a n e g o . N ie k tó rz y  z n ic h  tw ie rd z ili ,  ż e  B e re ź -  
n ic k i  z o s ta ł z a m o r d o w a n y  p r z e z  p o m y łk ę , o d y  
śm ie rc io n o ś n e  k u le  b y ły  rz e k o m o  p rz e z n a c z o n e  
d la  k o g o  in n e g o . I le  w  te rn  p r a w d y ,  o k a że  d a lsze  
ś le d z tw o .

C ięż k o  z ra n io n y  Ś l iw iń s k i  u d a ł  s ię  n a  P o g o to w ie  
ra tu n k o w e , g d z ie  u d z ie lo n o  m u  p ie rw s z e j  p o rn o -  '

i był prow okatorem "
cy . P o  z a o p a trz e n iu  o d w ie z io n o  go  do  s z p ita la .

W ia d o m o ś ć  o te rn  m o r d e r s tw ie  w y w o ła ła  s iln e  
w ra ż e n ie  w  m ie śc ie .  Ż y w o  b o w ie m  tk w i  w  p a m ię c i  
m o r d e r s tw o  p o p e łn io n e  w  u l. K ró l . J a d w ig i  r ó w ­
n ie ż  n a  u c z n iu  U k ra iń c u  o ra z  z a s trz e le n ie  t r a m ­
w a j a r z a  p rz e z  ś c ig a n e g o  L u b o w ic z a  n a  p l .  B il-  
c ze w sk ieg o .

O S O B A  S P R A W C Y
Ś le d z tw o  u s ta l i ło ,  że  m o r d e r c a  n a z y w a  s ię  Iwan 

Mysyk  z  S y n o w ó d z k a , je s t  a b so lw e n te m  g im n a ­
z ju m  r u s k ie g o  w e  L w o w ie  i  b r a te m  R o m a n a , k tó ­
r y  w  d n iu  6 m a r c a  1929 ro k u  d o k o n a ł  —  n a  ro z ­
k a z  U k ra iń s k ie j  O rg a n iz a c j i  W o js k o w e j —  n a p a ­
d u  n a  lis to n o s z a  p ie n ię ż n e g o  S t a n is ła w a  P o c h a -  
n o w sk ie g o  p r z y  u l. G ró d e c k ie j i  o b e c n ie  o d s ia d u ­
je  k a rę  7 - le tn ie g o  w ię z ie n ia .

I w a n  M y sy k  p o tw ie rd z i ł  n a s tę p n ie  to ż sam o ść  
s w e j  o so b y  i o ś w ia d c z y ł  co n a s tę p u je :

—  O r g a n iz a c ja  U O W , k tó r e j  je s te m  c z ło n k ie m , 
p o le c i ła  m i  z a b ić  B e re ź n ic k ic g o , a  p o n ie w a ż  w sze l 
.k ie  ro z k a z y  te j  o rg a n iz a c j i  m u s z ą  b y ć  w y k o n a n e , 
w o b ec  te g o , n ie  n a m y ś la ją c  s ię , z a s tr z e l i łe m  B e -  
r e ź n ic k ie g o , d o s ta rc z o n y m  m i r e w o lw e re m .

l  dnia
„ M A R JE T A "  C Z Y L I... „ P O P R A W K I 

H IS T O R Y C Z N E *
W  T e a tr z e  P o l s k im  w  W a r s z a w ie  id z ie  z w ie l-  

k ie m  p o w o d z e n ie m  s z tu k a  f ra n c u s k a  p t .  „ M a r je ­
t a " .  W  sz tu ce  te j  n a j le p s z y  je s t  a k t  o s ta tn i ,  w  
k tó r y m  M a rje ta ,  s tu l e tn i a  „ b a b u n ia " ,  u d z ie la  r e ­
p o r te r o w i b r u k o w c a  p a ry s k ie g o  w y w ia d u  o  tern , 
j a k  s p ę d z ił N a p o le o n  I I I  o s ta tn ią  n o c  p rz e d  o g ło ­
s z e n ie m  s ię  c e s a rz e m  F r a n c j i .  M a r je ta  p o d ó w cz as , 
w  1852 ro k u , b y ła  m ło d z iu tk ą  śp ie w a c z k ą , K tórą  
N a p o le o n , k ie d y  b y ł  d o p ie ro  p o s łe m  d o  p a r la m e n ­
tu ,  p rz y w ió z ł d o  P a r y ż a  z m a le j  p ro w in c jo n a ln e j  
m ie ś c in y  i u tr z y m y w a ł  ta k  d łu g o , aż  s ię  u k o r o ­
n o w a ł.

P y s z n a  j e s t  t a  ro z m o w a  M a r j e ty  z  r e p o r te re m !  
S tu le tn ia  M a r je ta  p a m ię t a  a ż  z b y t d o b rz e , że m ia ­
ł a  r o m a n s  z  N a p o le o n e m ; p a m ię t a ,  że  o w e j n o c y  
o so b liw e j N a p o le o n  b y ł  u  n ie j  i ż e g n a ł s ię  z  n ią  — 
a le  szczegóły’ z a ta r ły  s ię  w  j e j  g lo w in ie .  K ie d y  
o p o w ia d a  o te j nocy , d z ia ła  ju ż  t y lk o  je j  w y ­
o b r a ź n ia .  S tw o r z y ła  o n a  so b ie  tego  p o ż e g n a n ia  
o b ra z  w s p a n ia ły ,  u ro c z y s ty ; ta k , j a k  p o w in n o  b y ­
ło  o d b y ć  s ię  p o ż e g n a n ie  „ c e n tra ln e j  f ig u r y "  F r a n ­
c j i  w  p o ło w ie  X IX  w ie k u  z  f ig u r y  te j  k o c h a n k ą .

S ły sz y m y  te d y , ż e  N a p o le o n  p r z y je c h a ł  d o  n ie j 
n a  p ię k n y m  r u m a k u  ( w  tr z e c im  a k c ie  s z tu k i p u ­
b lic z n o ś c i z a p r e z e n to w a n o  to  „ p o ż e g n a n ie " ; N a ­
p o le o n  p r z y je c h a ł  p o w o z e m ) , w  m a je s ta ty c z n y m  
u n if o r m ie , u d e k o ro w a n y  o r d e r a m i ( w  rz e c z y w i­
s to śc i: w  z w y c z a jn y m  s u r d u c ie ) ,  c a łą  n o c  u  n ie j 
p r z e s ie d z ia ł  ( n a p r a w d ę :  z  p ó ł g o d z in y ) ;  że  p o z n a li  
s ię  w  P a r y ż u  w  W ie lk i e j  O p e rz e  ( n a p r a w d ę :  w  
s n a le j  p r o w in c jo n a ln e j  m ie śc in ie ,  w  o d r a p a n e j  
b u d z ie  t e a t r a ln e j ) ;  że  o w e j n o c y  p r z y je c h a ł  za  
N a p o le o n e m  k ró l  ja k iś ,  z d a je  s ię  k ró l s a s k i  (b y ł 
to  k s ią ż ę  w e s t fa ls k i,  j e d e n  z r o d z in y  B o n a p a r tó w ) ;  
ż e  z je d l i  w s p a n ia łą  k o la c ję  ( N a p o le o n  o d m ó w ił 
w sz e lk ie g o  p o s i łk u )  i td .  itd .

P u b lic z n o ść , k tó r a  d o sk o n a le  p a m ię t a  a k t  tr z e ­
c i, z a ś m ie w a  s ię  p o d c z a s  'te j r o z m o w y  M a rje ty  
z  r e p o r te re m  i d o s k o n a le  b a w i s ię  z  M a rje ty  „ p o ­
p r a w e k  h is to ry c z n y c h " , w sp ó łc z u je  s ta r e j  b a b u n i ,  
k tó r a  tw o rz y  d o k o ła  s ie b ie  le g e n d ę  i m ło d o ś ć  sw o ­
j ą  p r z y s t r a ja ,  a b y  te j le g e n d y  n ie  z e p s u ć  rz e c z y ­
w is to ś c ią  la t  d a w n y c h . S t a r e j  b a b u n i  m o ż n a  w y ­
b a c z y ć  te  „ p o p ra w k i h is to ry c z n e " .

Nie-hisloryk.

Wiadomości polityczne
— o—

S P R A W A  U P A Ń S T W O W IE N IA  P O L S K IC H  
S Z K Ó L  P R Y W A T N Y C H  W  C Z E C H O S Ł O W A C JI

O s ta tn io  in te r w e n jo w a ła  u  c ze sk o s ło w ao k ieg o  
m in i s t r a  o ś w ia ty  d r . D e re ra ,  d e le g a c ja  m n ie js z o ­
śc i p o ls k ie j  w C z ec h o s ło w a c ji, z ło ż o n a  z  p o s łó w  
d o  p a r la m e n u  d r .  B u z k a  i to w . C h o b o ta , o r a z  d y ­
r e k to r a  g im n a z ju m  p o lsk ie g o  F e l ik s a , w  s p ra w ie  
u p a ń s tw o w ie n ia  n ie k tó r y c h  p o ls k ic h  s z k ó ł p r y ­
w a tn y c h .  r

M in is te r  D e re r  p r z y r z e k l ,  iż  k i lk u  n a u c z y c ie li  
g im n a z ja ln y c h  b ę d z ie  p r z y ję ty c h  n a  e ta t ,  p o n a d to  
m in i s te r  ro z p a tr z y  ż y c z liw ie  s p r a w ę  u p a ń s tw o ­
w ie n ia  p o lsk ie g o  g im n a z ju m  p r y w a tn e g o  w  O rło -  
w e j o r a z  k i lk u  p r y w a tn y c h  sz k ó ł w y d z ia ło w y c h  
i p o w sz e c h n y c h .

W  s p r a w ie  o tw a rc ia  p o lsk ic h  p a ra le l e k  p rz y  
c z e sk ie j sz k o le  h a n d lo w e j  m in i s te r  o b ie c a ł p o ­
t r a k to w a ć  'ró w n ie ż  p rz y c h y ln ie .

Hocki-klocki
— •o —

NA WSCHODZIE NIC NOWEGO . . .
Kilika pism obozu rządowego ogłosiło w o- 

statniich dniach różne rozdziały nowej książki 
p. Piłsudskiego, mającej wkrótce się ukazać p. 
t.: „Poprawki Historyczne", a poświęconej 
zdarzeniom od początku wojny światowej do 
pierwszych miesięcy niepodległości, pisanej 
zaś w przeważnej mierze jako polemika z pa­
miętnikami Daszyńskami, a po części także 
Śildńskiego.

M. in. ogłosiła „Gazeta Polska" (nr. 161) 
przedmowę p. Piłsudskiego do tej nowej książ­
ki.

O  Polakach wogóle w tym okresie powiada 
tam p. Piłsudski:

„— Niema bowiem żadnej wątpliwości, że 
przy wybuchu wojny w 1914 roku Polacy i 
Polska byli w  stanie zupełnej prostracji i zu­
pełnej bezsilności... Natomiast bardzo wielu lu­
dzi w  Polsce stara się niewiadomo poco opo­
wiadać bajki i żyć w stałym fałszu. Robią oni 
na mnie wrażenie, jakigdyby robak, deptany 
przez ludzi, chciał ubierać się w skórę lwa, al­
bo przynajmniej lamparta, albo też ohciał zro­
bić z siebie wielkość słonia, który sam depcze, 
nie będąc przez nikogo deptany... Ale poco 
wyolbrzymiać ciągle karla, poco się ubierać w 
skórę lamparta i robić menażerję naodwrót?"

Natomiast o sobie samym mówi p. Piłsudski 
nieco Dnaozej:

„— Niechybnym faktem historycznym jest 
również fakt, że moja osoba w tym okresie 
historycznym stała się centralną osobą dla 
tego okresu. Nie chcę ani szukać motywów hi­
storycznych dla tego faktu, ani też kogokol­
wiek pod tym względem poprawiać, lecz rze­
czą jest niezaprzeczoną, że osoba Józefa Pił­
sudskiego stała się centralną dla całego okresu 
od roku 1914 do początków Polski. Fakt ten 
niechybnie wymusza na każdym historyku 
specjalną pracę, poświęconą mojej osobie".

I. nieco dalej jeszcze raz, jakby za mało je- 
szc?e było:

„— Sąd nad taką centralną figurą należy do 
dalekiej potomności, a nie do tego pokolenia, 
z którego taka centralna figura w histórji w y­
chodzi".

Przeciwstawienie ogółu karłów centralnej fi­
gurze jest zatem przeprowadzone z całem upo­
dobaniem.

Nieco dalej znajduje się wzmianka mimocho­
dem rzucona:

„— W Dęblinie zaś i okolicy Dęblina byłem 
raz tylko w życiu swojem, będąc Naczelnym 
Wodzem wojsk polskich i prowadząc swój 
kontratak od Wieprza w stronę Łomży i Bia­
łegostoku".

W zdaniu tern niema nic uderzającego, ale 
też pośpieszmy ze sprostowaniem, gdyż w rze 
czywistości nie brzmi ono tak, jak powyżej, ł 
jak byłby je zapewne napisał ktokolwiek inny, 
ale brzmi w zakończeniu:

„— ...i prowadząc swój znakomity kontr­
atak od Wieprza w stronę Łomży i Białego­
stoku".

Nic się nie zmieniło. Zawsze taksamo. Na 
wschodzie nic nowego...

Z SALI SĄDOWO
ODROCZENIE DWÓCH SENSACYJNYCH 

ROZPRAW PRASOWYCH
Na czwartek 18 bm. były rozpisane przed są­

dem okr. karnym w  Krakowie dw.ie sensacyjne 
rozprawy o  obrazę czci popełnioną drukiem. W 
pierwszej rozprawie występował jako oskarży­
ciel prywatny senator Wojciech Korfanty przeciw 
p. Janowi Stankiewiczowi, odpowiedzialnemu re­
daktorowi „ICKa". W drugiej rozprawie wystę­
pował jako oskarżyciel prywatny znany powie- 
ściopisarz Wacław Sieroszewski przeciw naczel­
nemu redaktorowi „Naprzodu" tow. Emilowi Hae- 
ckerowi i dpowiedzialnemu red. „Naprzodu" tow. 
Michałowi Węglowskiemu. Wacława Sieroszew­
skiego zastępował dr. Gertler. Oskarżonych tow. 
Haeckera i Węglowskiego broni! adw. dr. Rosen- 
zweig. Obie rozprawy zostały odroczone z powo­
du choroby przewodniczącego trybunału dra Jeka.



. N A P R Z Ó D "  — Nr. 137 Piątek 19 czerwca 1931

Krwawe demonstracje bezrobotnych na G. Śląsku
W BOGUCICACH JEDEN ZABITY, 3 RANNYCH. — W ROŻDZIENIU POLICJA ROZPĘDZIŁA 
BEZROBOTNYCH PRZY POMOCY GAZÓW ŁZAWIĄCYCH. -  W ŚWIĘTOCHŁOWICACH, 
KRÓL. HUCIE I ŁAGIEWNIKACH DEMONSTRANTÓW ROZPĘDZONO. — HUTA „SZELERA" 
WYPOWIEDZIAŁA PRACĘ 110 ROBOTNIKOM—  BEZROBOTNI DOMAGAJA SIĘ ZWOLNIE­

NIA ROBOTNIKÓW Z POZA ŚLĄSKĄ
W ciągu środy bezrobotni demonstrowali w  Bo­

gucicach, Roździeniu, Szopienicach, Świętochłowi­
cach, Król. Hucie i Łagiewnikach.

Tragicznie zakończyły się demonstracje w Bo­
gucicach, gdzie jeden bezrobotny poniósł śmierć, 
zaś trzech zostało rannych. •

Przy ul. Hallera w Zawodziu (Bogucice) mie­
szczą się domki robotnicze. Mieszkańcy tych dom- 
ków znajdują się obecnie w skrajnej nędzy wobec 
braku pracy. Wczoraj wyległo 'z tych domków o- 
kolo £00 robotników, którzy zamierzali pochodem 
udać się do Województwa. Demonstrantom zastą­
pił drogę kordon policji, uzbrojony w karabiny i 
palki gumowe. Policjanci wezwali demonstrantów 
do rozejścia się, a gdy to nic pomogło, policja za­
częła przy pomocy palek gumowych opróżniać 
ulicę Hallera. Dopiero pod razami palek bezrobot­
ni schronili się do .pobliskich domów i zabudowań.

Po upływie pół godziny demonstranci znowm 
wyszli na ulicę, jednak policja palkami zmusiła ich 
do schowania się do zabudowań.

W 'kilka chwil potem wyszedł na ulicę tłum bez­
robotnych, wśród którego znajdowała się poważ­
na liczba kobiet z dziećmi na rękach. Policja kon­
na wykonała na tłum szarżę, zaś bezrobotni po­
częli obrzucać policję konną i pieszą kamieniami, 
cegłami, węglem i deskami nabitemi gwoździami. 
Z okien domów posypały się na głowy policjan­
tów różne przedmioty.

Wobec tego policja , wystrzeliła kilka razy na 
postrach.

Na strzały, grupka komunistów, znajdujących 
się w tłumie, zareagowała strzałami, a to z okna 
przyległego domu padly 2 strzały, zaś*z tłumu da­
no 7 strzałów.

Wobec tego policjanci z rewolwerów rozpoczęli 
ostrzeliwać tłum, skutkiem czego bezrobotny Emil 
Dawid został ranny w brzuch i zmarł w drodze do 
szpitala, zaś drukarz Leopold Winkler i bezrobot­
ny Józef Walach oraz jedna kobieta, której nazwi­
ska nie zdołano stwierdzić, zostali ranni. Kilku­
nastu policjantów zostało poturbowanych kamie­
niami, oraz jedno dziecko, które przypadkiem prze­
chodziło z matką ulicą.

Po dłuższej walce przywróciła policja porządek- 
Bezpośrednio po wypadkach przyjechała komisja, 
która badała zajścia. Urzędnicy policji śledczej 
przeprowadzili rewizję mieszkań w przyległych 
domach, w czasie której znaleziono rewolwer, z 
którego, jak stwierdzono, wystrzelono 2 razy.

Policja aresztowała 44 osoby.

Komitet bezrobotnych zwołał na środę do Roź- 
dzienia-Szopienic zebranie pod gołem niebem. Plac, 
na którym wiec miał się odbyć, został otoczony 
silnym oddziałem miejscowej, katowickiej i czę­
stochowskiej policji. Wobec tego, że policja na 
plac, gdzie miał odbyć się wiec, nikogo nie dopu­
ściła, zebrało się około 500 bezrobotnych przed 
placem, którzy na widok przyjeżdżających oddzia­
łów policji pieszej i konnej wznosili okrzyki: „precz 
z sanacją i wojewodą" itp. Wznoszących okrzyki

Nie chcą dobrowolnie um ierać z głodu
J a k  w ia d o m o , r z ą d y  „sanacji** d a ły  s ię  n a j ­

d o tk l iw ie j  w e  z n a k i  b e z ro b o tn y m .
G łó d  ton  u p a r ty  „podżegacz**, n ie  d a ją c y  s ię  

p rz e p ę d z ić ,  a n i a re sz to w a ć , r o b i ł  „bezkarnie** 
sw o je .

I o to  k i lk a  p rz y k ła d ó w  z B o ry s ła w ia , co ta k i  
„ p o d że g ac z “ - g ló d  m o ż e  k ło p o tó w  „sanacji** n a ­
ro b ić .

B e z ro b o tn i c ie rp ie li  i  g ło d o w a li,  p r o s i l i ,  aż  w  
k o ń c u  p o w ie d z ie li  sob ie :

—  N ie m a  co —  p o m rz e m y  z  g ło d u . A  j a k  tu  
u m ie ra ć , k ie d y * w sz y s tk ie g o  co  p o tr z e b a  d o  ż y c ia , 
w b ró d ?

W z ię li s ię  n a  sp o só b . Z e b r a l i  s ię  i p o sz li do  
s k le p ó w  z m ię se m , u k ło n il i  s ię  g rz e c z n ie  w ła ś c i ­
c ie lo m  i  p o w ie d z ie li:

—  P a n o w ie , tu  ty le  m ię s iw a  a  m y  g ło d n i.
Co p a n o w ie  w o lą , a b y ś m y  so b ie  b r a l i  p r z e m o ­

c ą , czy  też s a m i n a m  p o  k a w a łk u  m ię s a  u d z ie ­
lic ie .

R z e ź n lc y  w y b ra l i  d r u g ą  m o ż liw o ść . B e z ro b o tn i 
u s ta w i l i  s ię  w  r z ą d , a  ci im  p o  k o le i r ą b a l i  i o d ­
w a ż a l i po  k a w a łk u  m ię sa . D ro g ą  j a d ą  w o zy  z 
c h le b e m  —  k a ż d e m u  p o  je d n y m  b o c h e n k u . N ik o ­
m u  w ię c e j.

policja wyciągała z tłumu i aresztowała. Kobiety 
rzucały się na policję, by odbić aresztowanych. 
Ponieważ sytuacja stale się .pogarszała, policja 
rzuciła kilka bomb z gazami łzawiącymi, wobec 
czego tłum udał się do śródmieścia Roździenia- 
Szopienic.

W drodze bezrobotni zostali znowu zatrzymani 
przez silny oddział policji, który tłum rozpędził 
pałkami. Przez cały dzień zbierały się grupki bez­
robotnych, jednak do żadnych poważniejszych za­
burzeń nie doszło.

W Świętochłowicach, Król. Hucie i Łagiewni­
kach policja rozpędziła tłum bezrobotnych pałka­
mi, jednak do żadnych zaburzeń i tam policja nie - 
dopuściła.

DALSZE REDUKCJE
Dyrekcja huty cynkowej „Szelera" w Siemiano­

wicach wypowiedziała 110 robotnikom pracę. Dy­
rekcja uzasadnia dalszą redukcję robotników ogra­
niczeniem produkcji. Komisarz demobilizacyjny nie 
zezwolił dotychczas na redukcję i konferencja w 
tej sprawie odbędzie się jutro.
BEZROBOTNI DOMAGAJA SIĘ ZWOLNIENIA 
WSZYSTKICH ROBOTNIKÓW Z POZA ŚLĄSKA

Komitet bezrobotnych wysiał do dyrekcji i rad 
zakładowych wszystkich koksowni, hut i kopalń 
„Skarbofermu** pismo, wzywające do zwolnienia 
wszystkich zatrudnionych robotników z poza ś lą­
ska.

Bezrobotni wzywają rady zakładowe, by wy­
warły nacisk na dyrekcje tych zakładów do speł­
nienia ich żądań. W razie niespełnienia tych żą­
dań, bezrobotni grożą demonstracjami, oraz, że 
siłą nie dopuszczą robotników z poza Śląska do 
warsztatów pracy.

DEMONSTRACJE W KNUROWIE
We wtorek bezrobotni demonstrowali w Knu­

rowie. Demonstracje te powtórzyły się również 
w środę. Większa grupa bezrobotnych zebrała się 
przed urzędem gminnym i przybrała groźną po­
stawę. W rezultacie bezrobotni wybrali delegację 
która domagała się od zarządu gminy pomocy dla 
bezrobotnych, którą w miarę możności przyrze- 
czono.

Demonstranci rozeszli się spokojnie.

Komunikat Polskiej Agencji Telegraficznej o 
krwawym rezultacie demonstracyj w Zawodziu, 
podaje, że demonstracje wywołane zostały przez 
komunistów. Komuniści mieli kolportować anoni­
mowe ulotki, wzywające do masowych demon­
stracyj ulicznych.

Nie ulega wątpliwości, że nieobliczalna polityka 
sanacji w stosunku do bezrobotnych, pcha nieu­
świadomione elementy w objęcia komunistów. 
Podłoże niepokoju wśród bezrobotnych jest w bra­
ku chleba i pracy, spowodowanego polityką sana­
cji. Cala akcja wywołana jest „radosną twórczo­
ścią" sanacji i przeciw niej jest zwrócona.

A lb o  p r z y c h o d z i  b e z ro b o tn y  d o  c u k ie r n i ,  z ja d a  
(k aw a łek  c h le b a , w y p i ja  s z k la n k ę  m le k a  i d z ię ­
k u ją c  g rz e c z n ie , w y c h o d z i.  W ła ś c ic ie lk a  z d u m io ­
n a  p y ta :

—  A  co  z  z a p ła tą ?
—  J e s te m  b e z ro b o tn y , n ie  m a m  p ie n ię d z y , a  

b y łe m  s tr a s z n ie  g ło d n y  —  o d p o w ia d a  z ac z e p io n y .
Z ja w i a  s ię  p o l ic ja n t  —  to s a m o  tłu m a c z e n ie .  P o ­

l ic ja n t  ro b i  p ro to k ó ł  i k a ż ę  p o s z k o d o w a n e j  s k a r ­
ż y ć  b e z ro b o tn e g o  d o  s ą d u . T a k  b e z ro b o tn i w  B o­
r y s ła w iu  n ie  c h c ą  u m ie r a ć  d o b ro w o ln ie  z  g ło d u , 
te m  w ie c e j ,  że  w ie d z ą , że ś ro d k ó w  d o  ż y c ia  je s t  
n a d m ia r .  Cóż p o c z ą ć  ze  s p o k o jn y m i lu d ź m i, k tó ­
r z y  b e z  a w a n tu r  b io r ą  so b ie  p o tr z e b n e  d o  ż y c ia  
ś ro d k i?

P o l ic j a  s p is u j e  p ro to k o ły , b e z ro b o tn i p o d a ją  sw o 
j e  n a z w is k a  b e z  t r u d n o śc i i o b a w y , d o d a ją c :  n a -  
p isz e ie , że w z ię l iś m y  c h le b  i m ię so , b o  je s te śm y  
g ło d n i a  p r a c y  n ie  m o ż e m y  d o s ta ć , a b y  z a ro b ić  
i k u p ić .  W id a ć , że  ta  s p o k o jn a  t a k ty k a  b e z ro ­
b o tn e g o  czę śc io w o  p o s k u tk o w a ła , bo  w ła d z e  ju ż  
z a w ia d o m iły , że g m in a  p r z y s t ą p i  d o  w y d a w a n ia  
m ą k i  i m o ż e  tłu s z c z u  d la  b e z ro b o tn y c h "  J .

— 0 0 0 —

Przegląd prasy
—o ~

Po umorzeniu sprawy p. A- Dębskiego. — Mimo 
obniżenia budżetu glosy sceptyczne. — 600% pod­

wyżka podatku.
„Kurier Poznański" pisze w artykule wstępnym 

o umorzeniu śledztwa przeciwko więźniowi brze­
skiemu, byłemu posłowi z klubu narodowego i b- 
wojewodzie wołyńskiemu, Aleksandrowi Dębskie­
mu.

P rzy tej okazji zapytuję organ endecki:
„Za co był więziony w specjalny sposób

Dębski? W akcie oskarżenia, jaki mu wręczo­
no w Brześciu, podano, że za udział w zje- 
ździe „centrolewu" w  Krakowie.

Tymczasem Dębski nie tylko, że nie był na 
zjeździe w  Krakowie, ale należał w naszym 
obozie do ludzi, którzy najsilniej występowali 
przeciw łączeniu naszej działalności politycz­
nej z działalnością „centrolewu". Śledztwo 
istotnie nie mogło tu wykryć żadnych poszlak. 
Ale co powiedzieć w takim razie o  nakazie a- 
resztowania Dębskiego? Na czem ono było 

oparte? Co powiedzieć o pierwotnym akcie 
oskarżenia? Co powiedzieć o uniemożliwieniu 
obrony niewinnie uwięzionego człowieka ad­
wokatom, których wszystkie wnioski obronne 
były przecież odrzucane?"

Następnie dziennik ów odpiera z oburzeniem in­
synuacje p. Moraczewskiego, z któremi wystąpił 
wobec człowieka, odciętego od świata, że były 
wojewoda wołyński miał jakoby pozostawić jakieś 
nieporządki rachunkowe w urzędzie. I tu dodaje:

„Podłość tej insynuacji była tak wielka, że 
nawet obecne „sanacyjne" władze administra­
cyjne zaawzeczyły jej."

Obok „nieznanych sprawców" którzy skutkiem 
swojego „incognito" nie mogą się dostać za kratę, 
powstała i rubryka „nieznanych win", za które się 
przesiadywało w mitrach najbardziej ponurej ka- 
źni. Instruktywny przykład przedstawia p- Dębski.

Teraz, ponieważ ma rzeoz dojść do procesu, od­
bywa się sortowanie poprzednich oskarżeń.

Tygodnik humorystyczny „Wróble na dachu", 
choć należy do wydawnictw „Pałacu prasy" a ten 
„pałac" z pałacem" belwederskim żyje, owszem,, 
na stopie przyjaznej — zapowiadał, że oskarżeflićL 
przeciwko b. więźniom brzeskim zacieśni się np. 
do spraw w  rodzaju jazdy na rowerze o zmroku 
bez przepisowej Jatami...

W  każdym razie daleko odeszła Polska od for­
mułki: „Neminem captivabimus“...

P o  uchwaleniu przez rząd — obniżenia budżetu 
do 2.450 miljonów, co b. minister skarbu p. Matu­
szewski uzna! za zamknięcie wydatków w „grani­
cach prawdopodobnych dochodów"... — nawet 
wierno-fryzyjski organ („Kurier Poranny" p. Fry- 
zego) wnosi tu pewną nutę sceptycyzmu:

„Pytanie atoli jest, czy wobec ciągłego ni- 
zania się różańca upadających sklepów, insty- 
tucyj przemysłowych, bankowych, a więc 
tych wielkioh źródeł podatkowych, budżet o- 
party np. na tysiącu palach utrzyma się, gdy 
pali tylko będzie 500.

Tu zapada konieczność intuicyjnego przewi­
dywania i rozumnego znalezienia zawczasu 
lekarstwa."

„Gazeta Warszawska" jest otwarcie) pesymisty­
czna. Wspomniawszy o staraniach p. Matuszew­
skiego, mimo których deficyt 'był, pisze, że je­
żeli —

„rada ministrów uchwaliła zniżyć wydatki 
budżetowe na rok bieżący do sumy 2-450 mi­
ljonów, to my zkolei twierdzimy, że uchwała 
ta zawiera w sobie niebezpieczeństwo deficy­
tu, albowiem dochody budżetowe nie osiągną 
tej wysokości.

Dziennik ów oblicza, że dochody roku bieżące­
go

„dosięgną najwyżej sumy 2.300 milionów, z 
czego wynika, że rada ministrów, ustalając je 
na 2.450 miljonów, wcale nie zabezpieczyła 
równowagi budżetu."

Sjonistyczny „Nasz Przegląd" ilustruje owo „za­
ciskanie pasa" — czy też pętli podatkowej:

W Kraśniku nprz- wymiary (podatku) w po­
równaniu z wymiarami zeszłorocznemi pod­
wyższono przeważnie o 100 proc, w niektó­
rych zaś wypadkach o 600 proc. Aby osiągnąć 
obrót, od którego wymierzono podatek prze­
mysłowy np- tartakom tamtejszym, musiałyby 
zakłady tartaczne pracować bez przerwy 24 
godzin na dobę, w  ciągu trzech lat.

Kraśnik jest to mała mieścina w województwie 
lubelskiem.

Przykładów takich zresztą podaje cytowany po­
wyżej dziennik więcej.
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M ałe  m ieszkania o przystępnych czynszach
w  Ś W I E T L E  O B R A D  M IE S Z K A N IO W E G O  K O G R E S U  B E R L IŃ S K IE G O

K o n g re s  m ie sz k a n io w y , k tó r y  s ię  o d b y ł  w  B e r ­
lin ie  m ię d z y  1 a  5  c z e rw c a  b r . ,  z w ró c i ł u w a g ę  c a ­
łego  ś w ia ta  n a  o lb r z y m ie  so c ja ln o -p o li ty c z n e  z n a ­
c z e n ie  g o sp o d a rk i m ie s z k a n io w e j  i  w s k a z a ł  n a  
n ie d o m a g a n ia  o b e c n e j  p o l i ty k i  w  te j d z ied z in ie . 
W id z im y , że  b u d o w a  m ie s z k a ń  o p a r ła  ty lk o  n a  
re n to w n o śc i p r y w a tn e j  g o sp o d a rk i ,  o  ile  id z ie  o 
m a łe  m ie s z k a n ia  —  z a w io d ła  n a  c a łe j l i n j i ,  w i ­
d z im y , że  s fe ry  m n ie j  z a m o ż n e  m u s z ą  p rz e z  całe  
la ta  o b c h o d z ić  s ię  b e z  o d p o w ie d n ie g o  m ie s z k a ­
n ia ,  bo  ic h  d o c h o d y  w  o b e c n y m  o k re s ie  o g ó ln e j 
n ę d zy  i d e p re s j i  g o sp o d a rc z e j n ie  s to j ą  w  ż a d n y m  
s to s u n k u  d o  w y so k o śc i k o m o rn e g o  i że  w sk u te k  
te g o  p o z io m  k u l tu r a ln y  lu d n o śc i s ię  o b n iż a , w i ­
d z im y  w re sz c ie , że  ta  g n ę b io n a  lu d n o ś ć  tr a c i  z w o i 
n a  w ia rę  i  z a u f a n ie  d o  sw eg o  p a ń s tw a  i sw y c h  
w sp ó ło b y w a te li .

J a k k o lw ie k  w ię c  r o z m a ite  te m a ty  b y ły  p r z e d ­
m io te m  o b r a d  k o n g re s u , to  je d n a k  sz cz eg ó ln ą  u -  
w a g ę  p o św ię c ił k o n g r e s  z a g a d n ie n iu , ja k  b u d o w a ć  
m a łe  m ie s z k a n ia  p o d  w z g lę d e m  f in a n s o w y m  i 
te c h n ic z n y m , a ż e b y  c z y n sz e  o d p o w ia d a ły  o b e c ­
n y m  s to su n k o m  z a r o b k o w y m  m n ie j  z a m o ż n e j  l u ­
d n o śc i.

O cz y w iśc ie  s to s u n k i  m ie sz k a n io w e  w  p o sz cz e ­
g ó ln y c h  p a ń s tw a c h  s ą  ro z m a ite  i p rz e z  ic h  p o r ó w ­
n a n ie  m o ż n a  d o jś ć  d o  p e w n y c h  k o n k lu z j i  co do  
sp o so b u  r o z w ią z a n ia  z a g a d n ie n ia  b u d o w n ic tw a  
b ia ły c h  m ie s z k a ń , d o s tę p n y c h  s z e r o k im  w a r s tw o m  
n ie z a m o ż n e j lu d n o śc i.  S p r a w a  ta  je d n a k  n ie  je s t  
ła tw ą ,  w ła ś n ie  z  p o w o d u  r ó ż n o ro d n o śc i w a r u n ­
k ó w  m ie s z k a n io w y c h  w  p o sz c z e g ó ln y c h  p a ń ­
s tw a c h , a  ta k ż e  d la te g o , ż e  j a k  s ię  p o k a z a ło  —  
o d n o ś n a  l i t e r a t u r a  f a c h o w a  w  w ię k szo śc i k r a jó w , 
o  ile  d o ty c z y  s t r o n y  f in a n s o w e j,  a  n a w e t  a r c h i ­
te k to n ic z n e j  —  n ie  d a j e  d o s ta te c z n e g o  m a te r ja łu  
d la  u s ta le n ia  ty p u  o g ó ln e g o  m ie s z k a n ia ,  k tó r y b y  
s ię  d a ł  z a s to s o w a ć  w e  w s z y s tk ic h  k r a ja c h  bez 
w y ją tk u .

S p ra w o z d a w c ą  g e n e r a ln y m  n a  k o n g re s ie  b e r ­
liń s k im  w  te j  s p r a w ie , b y ł  a rc h i te k t  p ro f .  F r a n z  
S c h u s te r  z  F r a n k f u r tu  n a d  M e n em , k tó r y  w  b r o ­
s z u rz e  sw e j  p t .  „ L a  c o n s tru c t io n  d e  p e t i l s  lo g e -  
m e n ts  a  lo y e r s  a b o rd a b le s "  ( B u d o w a  m a ły c h  m ie ­
s z k a ń  o  p r z y s t ę p n y c h  c z y n sz a c h ) ,  p o d a ł  do  d y s k u ­
sji, n a s tę p u ją c e  te z y :

1 Z M N IE J S Z E N I E  K O S Z T Ó W  B U D O W Y , W  
S Z C Z E G Ó L N O Ś C I K O S Z T Ó W  P R Z Y G O T O W A ­
N IA  G R U N T Ó W  P O D  B U D O W Ę , k tó r e  b a rd z o

ooooooocxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx>
Spółdzielnia z odpowiedzialnością udziałami 
dla budowy domów Towarzystwa Uniwersy­
tetu Robotniczego, oddziału im. A. Mickiewicza

w Krakowie
z w o ł u j e

W ALNE ZG R O M A D ZE N IE
CZŁONKÓW

które odbędzie się dnia 27 czerwca (w sobotę) 
1931 roku o godizinie 14*30 (2*30 p o  południu) 
w biurze p. Dr. Juljana Gertiera w Krakowie, 
ulica Floriańska 33, wejście o'd ul. św. Marka 
2 1 , II. p.

z następującym porządkiem dziennym:
1) Odczytanie protokołu ostatniego Walne­

go Zgromadzenia.
2) Sprawozdanie Zarządu i Rady Nadzorczej 

z czynności i rachunków za r. 1930.
3) Odczytanie protokołu z ostatniej lustracji.
4) Wniosek Komisji rewizyjnej o udzielenie 

absolutorium.
5) Powzięcie uchwały w przedmiocie po­

działu nadwyżki.
6 )  Wnioski Zarządu i Rady Nadzorczej w 

przedmiocie zakupu parceli budowlanej, rozpo­
częcia budowy i inne.

7) Sprawy bieżące.
8) Wnioski i interpelacje.
W razie braku kompletu odbędzie się Walne 

Zigromadzenie z tym samym porządkiem dzien­
nym, w tym samym dniu i miejscu o godzinie 
15*30 (3*30 po południu).

Rachunki i bilanse znajdują się do wglądu w 
Bibliotece Towarzystwa Uniwersytetu Robot­
niczego, przy u1. Dunajewskiego I. 5 codziennie 
od godz. 5—7 wieczór, z wyjątkiem niedzieli 
i świąt. Zarząd.
°oooooooooaooocxxMoooooooc»ocxxxxx»o

w p ły w a j ą  n a  p o ta n ie n ie  m ie s z k a ń . P r z y te m  n a le ­
ż y  b a c z y ć , a ż e b y  k a ż d e  m ie s z k a n ie  m ia ło  o d p o -  
w ie d m ie  ś w ia tło ,  tj. b y  sy p ia ln ie  b y ły  p o ło ż o n e  
o d  s tr o n y  w s c h o d n ie j  a  p o k o je  m ie s z k a ln e  od  s t r o ­
n y  z a c h o d n ie j ,  w  te n  sp o só b  o c zy w iśc ie  u l ic e  b ę ­
d ą  m ia ły  k ie ru n e k  p ó łn o c n o  -  p o łu d n io w y  i  d o m y  
b ę d ą  b u d o w a n e  rz ę d e m  je d e n  k o ło  d r u g ie g o  ( Z e i-  
le n b a u ) .

2 . B U D O W A  O D P O W IE D N IC H  M IE S Z K A Ń  
D L A  W A R S T W  N IE Z A M O Ż N Y C H . T e z ę  tę  r o z ­
w i ja  i  p o d a je ,  że  m ie s z k a n ia  te  n ie ty łk o  n ie  o d ­
p o w ia d a ją  d o tą d  n ig d z ie  w y m o g o m  r e f o rm y  m ie ­
sz k a n io w e j,  a le  p r z e c iw n ie  w  n ie k tó r y c h  k r a ja c h  
n a w e t  u le g ły  w s k u te k  p r z e s i le n ia  g o sp o d a rc ze g o , 
d a ls z e m u  p o g o rsz e n iu , s p o w o d o w a n e m u  w y s iłk a ­
m i, c z y n io n e m i d l a  o b n iż e n ia  k o sz tó w  b u d o w la ­
n y c h . M ia n o w ic ie  d o  o b n iż e n ia  ty c h  k o sz tó w  d ą ż y  
s i ę  w  o s ta tn ic h  c z a s a c h  p rz e z  o g r a n ic z e n ie  p o ­
w ie rz c h n i  m ie s z k a ń  i ilo ś c i u b ik a c y j  i  p rz e z  u p r o ­
sz cz en ie  w y k o n a n ia .  O tó ż  u p ro sz c z e n ie  w y k o n a ­
n ia ,  k tó r e  m o ż n a  p ó ź n ie j  u le p sz y ć  w  c z a sa c h  k o ­
r z y s tn ie js z y c h  w a ru n k ó w  g o sp o d a rc z y c h , u w a ż a  
p ro f .  S c h u s te r  z a  m n ie js z e  z ło  d l a  d o b y  o b e c n e j 
i c z a só w  p rz y s z ły c h , a n iż e l i  o g r a n ic z e n ie  p o w ie rz ­
c h n i  i  ilo ś c i p o k o i. T e c h n ik  b u d o w la n y  —  p o w ia ­
d a  p r o f .  S c h u s te r  —  m u s i  so b ie  z d a ć  s p r a w ę  z  o d ­
p o w ie d z ia ln o śc i, k tó r ą  n a  s ie b ie  b ie rz e  w  ty m  
w zg lęd z ie  w o b e c  w ła sn e g o  sp o łe c z e ń s tw a . N ie  je s t  
o n  b o w ie m  w  s ta n ie  p rz e z  o sz cz ęd n o śc i te c h n ic z ­
n o - b u d o w la n e , w y ró w n a ć  p o d w y ż k i k o sz tó w  i k o ­
m o rn e g o , k tó r e  s ą  w y n ik ie m  tru d n e g o  i d ro g ie g o  
f in a n s o w a n ia  b u d o w n ic tw a  m ie sz k a n io w e g o .

K o n g re s  z a j ą ł  s ię  p rz e d e w s z y s tk ie m  r o z t r z ą s a ­
n ie m  k w e s t  ji ,  k to  m a  i  m o ż e  b u d o w a ć  m a łe  m ie ­
sz k a n ia ,  k tó r y c h  r o z m ia r  i  r o d z a j  o d p o w ia d a łb y  
p o trz e b o m  lo k a to ró w , a  c z y n sz e  s ta ły b y  w  s to ­
s u n k u  d o  ic h  d o c h o d ó w  i w y ra ż a  z a p a try w a n ie  
w ię k sz o śc i, ż e  w  c ię ż k ic h  c z a sa c h  e k o n o m ic z n y c h  
—  g o s p o d a rk a  p r y w a tn a  i  in ic ja ty w a  p r y w a tn a ,  
n ie  s ą  w  s ta n ie  s p e łn ić  w ie lk ic h  z a d a ń  g o sp o d a r ­
c zy c h  i  m u s i a ły  z aw ie ść .

D ą ż e n ia  p r y w a tn e g o  b u d o w n ic tw a , b y  k a p i t a ł  
w ło ż o n y  d o  b u d o w y , b y ł d o b r ą  lo k a tą  g o tó w k i —  
d a ły  r e z u l ta ty  n e g a ty w n e . T y c z y  s ię  to  z w łasz cz a  
m a ły c h  m ie s z k a ń , p rz e z n a c z o n y c h  d la  w a r s tw  
u m ie j  z a m o ż n y c h , bo  w y m a g a n ia  h y g ie n ic z n e  
g m in  s ą  o b e c n ie  la k  w y so k ie , a w y k o n a n ie  d o ty ­
c z ą c y c h  z a rz ą d z e ń  g m in n y c h  t a k  d ro g ie ,  ż e  p r y ­
w a tn y  p rz e d s ię b io rc a  n ie  m o ż e  .a b so lu tn ie  ta n io  
w y n a jm o w a ć . Z A D A N IE  T O  W IĘ C  P R Z Y P A D Ł O  
S P O Ł E C Z N E M U  B U D O W N IC T W U  M IE S Z K A ­
N IO W E M U , A  W  P IE R W S Z Y M  R Z Ę D Z IE  P A Ń ­
S T W O M  I G M IN O M . A k c ja  m ie s z k a n io w a  P a ń ­
s tw a  j e s t  n ie ty łk o  a k c ją  g o sp o d a rc z ą , lecz  je s t  o n a  
ta k ż e  k o n ie c z n o śc ią  sp o łe cz n ą , a  c zę s to  n a w e t  k o ­
n ie c z n o śc ią  p o l i ty c z n ą . Id z ie  tu  b o w ie m  o u t r z y ­
m a n ie  c z ło w ie k a , ja k o  d o b reg o  o b y w a te la , idz ie  
tu  o  z a tr u d n ie n ie  20 m il jo n ó w  b e z ro b o tn y c h  c a ­
łego  św ia ta ,  a  to  je s t  w  ś c is ły m  z w ią z k u  z e  s p r a ­
w ą  b u d o w n ic tw a  m ie sz k a n io w e g o .

A K C JA  B U D O W L A N A  P A Ń S T W  b y ła  w e  
w s z y s tk ic h  k r a ja c h  s to su n k o w o  b a rd z o  n ie z n a c z ­
n a . W  c z a sa c h  p o w o je n n y c h  s to so w a ły  P a ń s tw a  
r o z m a ite  sp o so b y  d l a  p o p ie ra n ia  b u d o w y  m ie s z ­
k a ń .  I t a k  u d z ie la ły  o p u s tó w  i u w o ln ie ń  p o d a tk o ­
w y c h , u d z ie la ły  su b w e n c ji  n a  b u d o w ę  i d o s ta r ­
c z a ły  p o ż y c z e k  b u d o w la n y c h  n a  k o rz y s tn y c h  w a ­
ru n k a c h .

N a jw ię k sz e  z n a c z e n ie  d la  b u d o w y  m ie s z k a ń , 
m ia ły  p a ń s tw o w e  p o ż y cz k i b u d o w la n e , u d z ie la n e  
d o  90%  k o sz tó w  b u d o w y , h ip o te c z n ie  z a b e z p ie ­
czone , b e z p ro c e n to w e , l u b  n isk o  o p ro c e n to w a n e  
(d o  2 % )  z  d łu g im  te rm in e m  a rm o r ty z a c y jn y m  
(d o  66 la t  j a k  n p . w  B e lg ji) .

W  A K C JI  B U D O W L A N E J  O D E G R A Ł Y  G M I­
N Y  B A R D Z O  W A Ż N Ą  R O L Ę , b o  z ro z u m ia ły , że  
b e z  ic h  u d z ia łu  n ie  m o ż n a  ro z w ią z a ć  s p r a w y  m ie ­
sz k a n io w e j.  I  ta k  g m in y  w  w ie lu  k r a ja c h  b u d o ­
w a ły  s a m e  m ie s z k a n ia  d l a  sw o ic h  u r z ę d n ik ó w  i 
f u n k c jo n a r ju s z ó w , a le  o  w ie le  w a ż n ie js z ą  b y ła  k o ­
m u n a ln a  a k c ja  g m in  d la  z a s p o k o je n ia  p o trz e b  
m ie s z k a n io w y c h  w s z y s tk ic h  w a r s tw  lu d n o ś c i  d a ­
n e g o  m ia s ta .  P o n a d to  g m in y  p o p ie ra ły  a k c ję  b u ­
d o w la n ą  p rz e z  u w a ln ia n ie  od  p o d a tk ó w  k o m u ­
n a ln y c h ,  p rz e z  r o z u m n ą  i c e lo w ą  p o li ty k ę  t e re ­
n o w ą  i p rz e z  d o s ta r c z a n ie  k r e d y tó w  b u d o w la n y c h .

T r z e c im  c z y n n ik ie m  w a ż n y m  d la  b u d o w y  m ie ­
s z k a ń  s ą  Z W IĄ Z K I  I T O W A R Z Y S T W A  M I E S Z ­
K A N IO W E  U Ż Y T E C Z N O Ś C I P U B L IC Z N E J . — 
Z w ią z k i ta k ie  j u ż  p r z e d  w o jn ą  r o z w in ę ły  ż y w ą  
d z ia ła ln o ś ć  w  n ie k tó r y c h  k r a ja c h ,  j a k  w  A u s l r j i ,  
C z e c h o s ło w a c ji, D a n j i ,  H o la n d ji ,  N ie m cz ec h , 
S z w a jc a r j i  i W ło sz e c h . W  c z a sa c h  p o w o je n n y c h , 
d z ia ła ln o ś ć  ty c h  to w a rz y s tw  u ż y te c z n o śc i p u b lic z ­
n e j  z n a c z n ie  w z ro s ła ,  a  p o n ie w a ż  p o m o c  u d z ie la ­
n a  im  p r z e z  p a ń s tw a  i g m in y  j e s t  b a rd z o  w y ­
d a tn ą ,  w ię c  p r z y z n a n ie  T o w a r z y s tw u  te g o  c h a ­

r a k t e r u  „ u ż y te c z n o śc i p u b l ic z n e j"  m a  o g ro m n e  
z n a c z e n ie  g o sp o d a rc z e ; —  p o n ie w a ż  je d n a k  t a  „ u -  
ż y te c z n o ść  p u b lic z n a "  b y ła  w  w ie lu  k r a ja c h  n ie ­
ja s n o  o k re ś lo n a , a  k o n t r o la  n ie d o k ła d n a ,  p rz e to  
często  p o d  p ła s z c z y k ie m  „ u ż y te c z n o śc i p u b lic z n e j  , 
ró ż n e  p r z e d s ię b io rs tw a  c z y s to  z a ro b k o w e , lu b  s p e ­
k u la c y jn e  p rz y s w a ja ły  so b ie  k o rz y śc i,  k tó r e  p r z y ­
s łu g iw a ły  ty lk o  T o w a r z y s tw o m  n a  z y sk  u ie o b li-  
czonyimu D la te g o  to  p o ję c ie  „ u ż y te c z n o śc i p u ­
b l ic z n e j"  z o s ta ło  o b e c n ie  w  r ó ż n y c h  k r a ja c h  d o ­
k ła d n ie  s fo rm u ło w a n e , a  d z ia ła ln o ś ć  ty c h  T ow a­
r z y s tw  p o d d a n ą  o d p o w ie d n ie j  k o n tro l i .

F o r m y  T o w a r z y s tw  o  c h a r a k te r z e  u ż y te c z n o śc i 
p u b lic z n e j  s ą  ro z m a ite .  S ą  to  a lb o  S P Ó Ł D Z IE L ­
N IE , a lb o  S P Ó Ł K I Z  O G R A N IC Z O N Ą  O D P O ­
W IE D Z IA L N O Ś C IĄ , l u b  S P Ó Ł K I A K C Y JN E . — 
B a rd z o  c z ę s to  g m in y  z a m ia s t  b u d o w a ć  sa m e , tw o ­
r z ą  S P Ó Ł K I  M I E S Z K A N IO W E  ( f o r m a  c z ę s to  sp o ­
ty k a n a  w  N ie m c z e c h ), d o  k tó r y c h  p r z y s t ę p u ją  z  
u d z ia ła m i. P r z e k o n a n o  s ię  b o w ie m , że  a k c ja  to ­
w a rz y s tw  t a k ic h  je s t  r u c h liw s z ą , a n iż e li a k c ja  s a ­
m e j  g m in y , a  p o n a d to  r o z c h o d z i s ię  te ż  o  to , a że ­
b y  ta r c i a  p o lity c z n e , t a k  czę s te  w  z a r z ą d a c h  g m in  
n y c h , n i e  w p ły w a ły  i n ie  p a ra l iż o w a ły  d z ia ła l ­
n o śc i ty c h  to w a rz y s tw , k tó r a  p o w in n a  b y ć  c z y s to  
e k o n o m ic z n ą .

K o n g re s  m ie s z k a n io w y  b e r l iń s k i ,  w  k tó ry m  
w z ię li  u d z ia ł  r e p r e z e n ta n c i  23  k r a jó w , w y k a z a ł , 
że s p r a w a  t a  je s t  t r o s k ą  w s z y s tk ic h  rz ą d z ą c y c h , 
ż e  n a le ż y  d ą ż y ć  d o  je j  r o z w ią z a n ia  d la  d o b r a  
w ła sn e g o  n a r o d u  i c a łe j  lu d z k o śc i , że  w s p ó łp r a ­
c a  lu d z i  d o b r e j  w o li n a  te re n ie  m ię d z y n a ro d o ­
w y m  u ła tw ia  p r a c ę  w  p o sz c z e g ó ln y c h  k r a ja c h  i 
p r z y c z y n ia  s ię  d o  p o d n ie s ie n ia  p o z io m u  g o sp o ­
d a rc z e g o , z d ro w o tn e g o  i m o r a ln e g o  sz e ro k ic h  
w a r s tw  lu d n o śc i.

©©©©©©©©©©©©©©©©©©
CZYTAJCIE

„Hocki-klocki“
(Z b ió r „ H o c k ó w -k lo c k ó w "  z „ N a p rz o d u " ). 

C e n a  e g z e m p la rz a  40 g ro s z y .

©eee©©©©©©©©©©©©©©
Protest Krynicy
PRZECIW UCISKOWI PODATKOWEMU

W ła śc ic ie le  pefhsj-onatów  w  K ry n ic y  uchw alili 
n a s tę p u ją c ą  rez o lu c ję :

Z e b ra n i w  dn iu  14 c z e rw c a  1931 w  sa l i  D om u 
Z d ro jo w e g o  w ła śc ic ie le  r e a ln o śc i w  K ry n icy -  
zd ro ju ,

1. w y c z e r p a w s z y  in d y w id u a ln e  w sz e lk ie  z w y ;  
c za jn e  ś ro d k i p ra w n e  w  k ie ru n k u  u c h y len ia  w zg lęd  
n ie  sp ro s to w a n ia  d o d a tk o w y c h  w y m ia ró w  p o d a t­
ku  o d  n ie ru c h o m o śc i n a  la ta  1928 i 1929,

2. o c z e k u ją c  d a re m n ie  ju ż  d ru g i r o k  n a  z a ła tw ie ­
nie p r z e z  Iz b ę  S k a r b o w ą  w  K ra k o w ie  —  c h o ćb y  
n a w e t u jem n e  —  in d y w id u a ln y c h  o d w o ła ń  o d  d o ­
d a tk o w y c h  w y m ia ró w  za  o b a  la ta ,

3. m a ją c  z a  so b ą  b e z sk u te c z n e  in d y w id u a ln e  i 
z b io ro w e  k o ła ta n ie  d o  U rz ę d u  m ie jsk iego  w  K ry ­
n icy , ja k o  w ła d z y  w y m ia ro w e j, a  d o  Iz b y  S k a r b o ­
w e j w  K ra k o w ie , ja k o  w ła d z y  o d w o ła w c z e j ,  a  n a ­
w e t  M in is te r s tw a  sk a rb u , ja k o  w ła d z y  re w iz y jn e j 
o  r e w iz ję  p o d s ta w  w y m ia ru  w  c e lu  u z g o d n ien ia  ich 
z  o b o w ią z u ją c ą  u s ta w ą  i p r a k ty k ą  in n y c h  w ła d z  
w y m ia ro w y c h ,

4. n ie  m a ją c  ju ż  innej d ro g i do  o s ią g n ię c ia  a) 
s p r o s to w a n ia  d o d a tk o w y c h  w y m ia ró w  i b )  s p r a ­
w ie d liw y c h  a  p r a w n ie  u z a sa d n io n y c h  b ie żą cy c h  
w y m ia ró w  p o d a tk u  od  n ie ru c h o m o śc i

ZAKŁADAJĄ N1NIEJSZEM PUBLICZNY PRO­
TEST PRZECIW KRZYWDZIE I NIESPRAWIE­
DLIWOŚCI W WYMIARACH PODATKU OD 
NIERUCHOMOŚCI,
k tó r y  s ta ł  s ię  je d n y m  z  n a ju c ią ż l iw sz y c h  p o d a t­
k ó w , c ię ż s z y m  o d  o b ro to w e g o ,

k tó r y  r u jn u je  g o s p o d a rc z o  w ła śc ic ie li s ta r y c h  
b u d y n k ó w , o b c ią ż o n y c h  n a d m ie rn ie  s ta ły m  r e ­
m o n te m  i d o s to so w a n ie m  s ię  do  n o w o c z e sn y c h  p o ­
t r z e b  h o te lo w y c h , a  n ie  d a ją c y c h  w o b e c  z u b o że n ia  
s p o łe c z e ń s tw u  n a w e t  p r o c e n tu  b a n k o w e g o  o d  
w k ła d ó w ,

k tó r y  n ie  u w z g lę d n ia  k o n iu n k tu ry  k ra jo w e j i 
św ia to w e j  r o s n ą c  z  ro k u  n a  ro k ,

k tó r y  z a m ia s t u s ta w o w y c h  7 p ro c , w y n o s i p r a ­
w ie  20 p ro c , w a r to ś c i  c z y n s z o w e j b u d y n k ó w ,

k tó r y  je s t  n ie sp ra w ie d liw ie  w y m ie rz o n y , w y ­
m a g a ją c y  n a ty c h m ia s to w e j re w iz ji i d o s to so w a n a  
do  u p ra w n ie ń  u s ta w o w y c h  i p o t r z e b  ż y c ia  e k o ­
no m ic zn e g o , z an im  p rz y jd ą  w  K ry n ic y -z d ro ju  d a l ­
sz e  b a n k ru c tw a  i n ie w y p ła c a ln o ś c i,  k tó r y c h  d z iś  
W z a k re s ie  n ie ru c h o m o śc i je s t  ju ż  12 p ro c .
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KONIKA
Awans

po niezdanym egzaminie
W ostatnim numerze krak. Dziennika wojewódz­

kiego znajdujemy nominację praktykanta Adama 
Choozyńskiego w starostwie grodzkiem w Krako­
wie, znanego z konfiskat „Naprzodu", uchylanych 
przez sąd, na stanowisko sekretarza w  X stopniu 
służbowym. Jak wiadomo p- Choczyński przed 
kilku dniami padł przy trzecim rocznym egzaminie 
prawniczym.

Podobnie, jak major Ryszanek z Brześcia, prze- 
padlszy przy egzaminie na majora dyplomowane­
go, otrzyma! awans na podpułkownika.— O|)O —
Wycieczka TUR autobusami 

w Tatry
MORSKIE OKO, WODOSPADY MICKIEWICZA, 
CZARNY STAW, DOLINA BIAŁEGO I DOLINA 

KOŚCIELISKA
W dwa dni świąt, Łj. w niedzielę 28 i w ponie­

działek 29 czerwca br. urządza TUR w Krakowie 
wycieczkę autobusami w Tatry. Wycieczka wyje- 
dzie z Krakowa z dworca autobusowego w nie­
dzielę o 5 rano do Zakopanego. W niedzielę ucze­
stnicy wycieczki po krótkim pobycie w Zakopa­
nem udadzą się autobusami do Morskiego Oka. 
Prócz tego zwiedzą Wodospady Mickiewicza i 
Czarny Staw. Wieczór powrót do Zakopanego. 
Nocleg w Pol. Tow. Tatrzańskiem. W poniedziałek 
zwiedzanie Doliny Białego, poczem wycieczka po- 
jedzie autobusami do Doliny Kościeliskiej. Wieczór 
powrót autobusami do Krakowa.

Udział w wycieczce 36 zł. od osoby, prócz wy­
żywienia.

Zgłoszenia na wycieczkę przyjmuje do ponie­
działku 22 czerwca włącznie tow. wiceprez. Czer­
wieniec w administracji „Naprzodu" codziennie od 
godz. 5—7 wieczór. Liczba uczestników ograni­
czona.

—  0 0 0  —

TUR
SPOTKANIE TUR W TRZEBINI

W niedzielę 21 czerwca nastąpi „Spotkanie TUR" 
w Trzebini dla oddziałów podokręgu zagłębia 
chrzanowskiego i gości z innych oddziałów.

O godz. 10 rano nastąpi zbiórka oddziałów na 
boisku klobu sportowego „Trzebinia", a po powi­
taniu gości odbędzie się pochód ul. Kościuszki do 
Domu Robotniczego Zw. metalowców, gdzie od­
będzie się uroczysta akademja.

O godz. 2 po południu na boisku KST festyn, 
połączony z zawodami sportowemi oddziałów 
TUR, a o godz. 6 wieczorem zamknięcie spotkania.

Egzekutywa TUR okr. krakowskiego apeluje do 
oddziałów TUR jej podległych, aby natychmiast 
zgłaszały swój udział w „Spotkaniu", oraz donio­
sły jakie produkcje będą wykonywane. Zgłoszenia 
należy skierować pod adresem: „Tow. Alojzy Po­
toczek — Dom Robotniczy — Trzebinia".

—  o o  o  _

Sensacyjna kradzież samochodu
Wczoraj zaszedł w Krakowie rzadki wypadek 

kradzieży samochodu. Józef Świczkop, kierowca 
autodorożki Nr. 96061, odwoził codziennie od dłuż­
szego czasu jakiegoś pasażera na ul. Krakowską 
i. 13- W dniu wczorajszym osobnik ów kazał się 
zawieźć na tę samą ulicę. Kiedy wóz zatrzymał się 
przed domem pod 1. 13, pasażer poprosił szofera, 
by udał się na II piętro i oznajmił mieszkającemu 
tam lokatorowi NIN, że samochód czeka. Gdy 
Świczkop zeszedł na dół, z przerażeniem nie za­
stał już swojego auta, którym odjechał tajemniczy 
pasażer. Policja nie wpadła dotąd na ślad sprytne­
go złodzieja. Samochód byl prawie nowy i przed­
stawiał wartość 14.000 zł.

—  o o  o  —
UPAL. W dniu wczorajszym panował w  Rn 

Kowie niebywały upał. W południe termome 
wskazywał w półcieniu ponad 40 stopni C. Wski 
tek upału ruch na ulicach znacznie zmalał. Na 
wrsią roi o  się do wieczora od amatorów kąpiel 
Na ulicach panował niepodzielnie kurz i zasypy 
S  „ ^ T T ini(>m ^ zy: Zakfad czyszczenia rnk
K o  b : " k^ zV

lataiwTe^
d a je  d o  w ia d o m o śc i , ż e  z n o w e liz o w a n o  d o tv c h  
c z a so w e  p r z e p is y  o l a ta r n ia c h  o r ie n t a c y jn y c h .  -  
W  z a sa d z ie  u tr z y m a n o  d o ty c h c z a so w e  p o s ta n o  
w ie rn a , k tó re  n a k ła d a j ą  n a  w ła śc ic ie li  d o m ó w  o  
b o w ią z e k  z e z w o le n ia  m a u m ie sz c z e n ie  l a t a r n i  m

ic h  d o m u , o ra z  o b o w ią z e k  o ś w ie t la n ia  ty c h  l a ta r ń  
w ła s n y m  k o sz tem . U m ie sz c z a n ie m  l a ta r ń ,  o r a z  ic h  
k o n s e rw a c ją  z a jm u j e  s ię  e le k tr o w n ia  m ie js k a .

O P Ł A T Y  O D  P O JA Z D Ó W . M a g is tr a t  k r a k o w ­
sk i p r z y p o m in a , że  te rm in  u is z c z e n ia  o p ła t  od  
z w y c z a jn y c h  i z b y tk o w n y c h  ś ro d k ó w  p rz e w o z o ­
w y c h  j a k o  to : p o w o zó w  p r y w a tn y c h ,  d o ro ż e k  
k o n n y c h , b ry c z e k , w o zó w  c ię ż a ro w y c h , sp e d y c y j­
n y c h , m e b lo w y c h , w ó zk ó w  r ę c z n y c h  z a ro b k o w y c h  
i tp .  p r z y p a d a  w  d n ia c h  1— 15 s ty c z n ia  z a  I p ó ł­
ro cz e , o r a z  w  d n ia c h  o d  1— 15 i ip c a  z a  I I  p ó ł ­
ro cz e  k a ż d e g o  ro k u  b e z  r o z s y ł a n ia  o so b n y c h  n a ­
k a z ó w  p ła tn ic z y c h . M a g is tr a t  p r z y p o m in a  w s z y s t­
k im  p o s ia d a c z o m  w y m ie n io n y c h  ś ro d k ó w  p r z e ­
w o z o w y c h  o b o w ią z e k  u is z c z e n ia  w  w y m ie n io n y m  
t e rm in ie  n a le ż y to śc i,  z  te rn , że  n ie d o tr z y m a n ie  
te r m in u  p ła tn o ś c i  n a ra z i  ic h  n a  ś c ią g n ię c ie  z a ­
le g ło śc i w  d ro d z e  e g z e k u c ji,  p r z y  d o lic z e n iu  k o sz ­
tó w  te jż e  o r a z  p ro c e n tó w  zw ło k i.

P R Z E D  K O N G R E S E M  E S P E R A N T Y S T Ó W  W  
K R A K O W IE . Z a le d w ie  k i lk a  ty g o d n i  d z ie li  n a s  o d  
c h w i li,  g d y  K ra k ó w  p o  r a z  w tó r y  g o śc ił b ę d z ie  
c z ło n k ó w  w ie lk ie j  r o d z in y  E s p e r a n ta ,  d z ie ła  n a ­
szego  r o d a k a ,  d r a  Z a m e n h o fa . K a ż d y  te ż  d z ie ń  
p r z y n o s i  n o w e  z g ło sz e n ia , p r z e w a ż n ie  z  z a g r a n ic y , 
a  s z e re g  lis tó w  z a p o w ia d a  g r e m ja ln e  w y c iec zk i 
z r ó ż n y c h  k r a jó w . P o d k r e ś l ić  t u  n a le ż y  f a k t ,  że 
ja k k o lw ie k  p a n u ją c e  o b e c n ie  w  c a ły m  św ie c ie  s to ­
s u n k i  e k o n o m ic z n e  s ta n o w ią  p o w a ż n y  h a m u le c , 
to  je d n a k o w o ż  w z o ro w o  z o rg a n iz o w a n y  w  r .  1912 
k o n g r e s  k r a k o w s k i ,  n ie w ą tp l iw ie  p r z y c z y n ia  s ię  
d o  tego , że  z a g r a n ic a  o d n o s i s ię  s p e c ja ln ie  d o  K r a ­
k o w a  z s y m p a t ją  i  z a u f a n ie m . T e m  c ię ż sz y  o b o ­
w ią z e k  sp o c z y w a  n a  m ie js c o w y m  k o m ite c ie  o r g a ­
n iz a c y jn y m , k tó re g o  s ta r a n ie m  je s t  p rz y g o to w a ­
n ie  k o n g r e s u  c o n a jm n ie j  la k  d o b rz e  j a k  p rz e d  
w o jn ą , w  c z a sa c h  z a b o rc z y c h . K o n g re s  ro z p o c z -  
n ie  s ię  w  d n iu  1 s ie r p n ia  w ie c z o re m  u ro c z y s te m  
p o s ie d z e n ie m , p o c z e m  u c z e s tn ic y  k o n g r e s u  w e z m ą  
u d z ia ł  w  r a u c ie  z a p o z n a w c z y m  w  s a la c h  S ta re g o  
T e a t r u .  W  n ie d z ie lę , 2  s ie r p n ia  r a n o  o d b ę d ą  s ię  
n a b o ż e ń s tw a  r ó ż n y c h  w y z n a ń  (k a to l ic k ie  w  k o ­
śc ie le  M a rja c k im ) , p o d c z a s  k tó r y c h  w y g ło sz o n e  
b ę d ą  k a z a n ia  w  ję z y k u  E s p e ra n to . N a  p o p o łu d n ie  
p r o je k to w a n a  j e s t  w y c ie c z k a  do  O jc o w a , w ie c z o ­
r e m  te a tr .  O d  p o n ie d z ia łk u  ro z p o c z y n a ją  s ię  w ła ­
śc iw e  p r a c e  k o n g re so w e : p rz e d p o łu d n ie m  p o s ie ­
d z e n ia  p le n a r n e  k o n g r e s u  W sz e c h św ia to w e g o  
Z w ią z k u  E sp e ra n c k ie g o , p o p o łu d n iu  z a ś  w y k ła d y  
t .  z w . U n iw e r s y te tu  L e tn ie g o , k tó r y c h  te m a te m  te ­
g o ro c z n y m  je s t  tu r y s ty k a  (w y k ła d a ć  b ę d ą  fa c h ó w  
ey  k r a jo w i  i z a g r a n ic z n i )  i p o s ie d z e n ia  r ó ż n y c h  
z rz e sz e ń  z aw o d o w y c h  i id e o w y c h  e s p e ra n c k ic h , z  
k tó r y c h  w y m ie n ić  n a le ż y : M iędzyin. L ig ę  e sp . 
p o c z l.- te lc g r . ,  Z w ią z e k  s te n o g ra fó w , L ig ę  a k a d e ­
m ic k ą , Z w ią z e k  k o b ie t,  p a c y f is tó w , p a n e u r o p e js k i ,  
n a u c z y c ie li ,  M ię d zy n . s tó w , n a u k o w e , o r a z  M ię - 
d z y n . z w ią z e k  le k a r z y , k tó re g o  u c z e s tn ic y  z w ie d z ą  
z a k ła d y  w  K o b ie rz y n ie  a  p o  z a m k n ię c iu  k o n g re s u  
o b ja d ą  z d ro jo w is k a  i k ą p ie l i s k a  p o lsk ie .  W  k o n ­
g re s ie  k r a k o w s k im  u c z e s tn ic z y ć  b ę d ą  ró w n ie ż  w  
z n a c z n e j lic z b ie  ś le p c y  r ó ż n y c h  n a ro d o w o śc i,  o f ia ­
r y  w o jn y  ś w ia to w e j  l u b  n ie w id o m i o d  u ro d z e n ia ,  
u la  k tó r y c h  je d y n y m  łą c z n ik ie m  i p o c ie c h ą  s ta l  
s ię  m ię d z y n a ro d o w y  ś r o d e k  p o ro z u m ie w a w c z y  
E s p e ra n to . W  ty m  ję z y k u  w y c h o d z i  te ż  m ie s ię c z ­
n ik  d r u k o w a n y  p is m e m  w y p u k łe m  s y s te m u  B r a i l-  
le . W ie c z o ry  ty g o d n ia  k o n g re so w e g o  p o św ię c o n e  
s ą  r o z ry w k o m , z  k tó r y c h  w y m ie n im y  o p e rę , k o n ­
c e r t,  festiw al n a  W a w e lu , b a l  w  o r y g in a ln y c h  k o -  
s t j u m a c h  n a ro d o w y c h  o r a z  p o k a z  ta ń c ó w  l u ­
d o w y c h . N a  z ak o ń c z e n ie  o d b ę d z ie  s ię  o g ó ln a  w y ­
c ie c z k a  d o  W ie lic z k i, a  w  so b o tę  r a n o  u ro c z y ­
s te  z a m k n ię c ie  k o n g re s u , p o c z e m  u c z e s tn ic y  u d a ­
d z ą  s ię  n a  w y c ie c z k i p o  P o lsc e , m ia n o w ic ie  d o  
Z a k o p a n e g o , P i e n in ,  W a r s z a w y , B ia łe g o s to k u  itti. 
K o m ite t o r g a n iz a c y jn y  z w r a c a  s ię  n in ie js z e m  do  
m ie sz k a ń c ó w  K ra k o w a  z  a p e le m  o  z g ła s z a n ie  o d ­
p o w ie d n ic h , c z y s ty c h  p o k o i, 1 lu b  2 - ló ż k o w y c h  
z  p o śc ie lą  i o b s łu g ą . B iu ro  k o n g r e s u  u r z ę d u je  co ­
d z ie n n ie  o d  g odz . 16 d o  2 w  M u z e u m  P rz e m y s ło -  
w e m , S m o le ń s k a  8, I I  p .  s a la  129.

O P Ł A K A N Y  R Y B O S T A N  W  R Z E K A C H  W O ­
J E W Ó D Z T W A  K R A K O W S K IE G O . O d  je d n e g o  z  
n a s z y c h  c z y te ln ik ó w  o t r z y m u je m y  g a rś ć  u w a g  w 
s p r a w ie  r y b o s la n u  w  W iś le  i  j e j  d o p ły w a c h . S ta n  
w ó d  r e w ir o w y c h  w  p o w ie c ie  k r a k o w s k im  je s t  o -  
p ła k a n y .  W o d y  s ą  w y ja ło w io n e  i o p u s to sz a łe  z 
r y b o s ta n u  s k u tk i e m  w a d l iw e j  g o s p o d a rk i  r y b a ­
k ó w  i p r z e z  z a t r u w a n ie  w o d y  p rz e z  o k o lic z n e  f a ­
b r y k i .  R z ek i p o z b a w io n e  s ą  ja k ie jk o lw ie k  s tr a ż y  
w o d n e j ,  u s ta n o w io n a  z a ś  s tr a ż  j e s t  n ie w ła ś c iw a  i 
n ie o d p o w ie d n ia ,  k łu s o w n ic tw o  i tę p ie n ie  r y b o s ta ­
n u  ś w ię c i o r g je ,  p r a w d z iw y  z a ś  a m a to r  sp o r tu  
w ę d k o w e g o  p o z b a w io n y  je s t  z u p e łn ie  n a le ż y te g o  
te r e n u  re w iro w e g o . O  i le  n ie m a  fu n d u s z ó w  n a  
u d a w a n ie  s ię  n a  r e w i r y  g ó rsk ie , n ie m a  m o ż n o ­
śc i u p r a w ia n ia  s p o r tu  n a  n a jb l iż s z y c h  w o d a c h  
w  o k o lic y  K ra k o w a , a  u z y s k a n ie  z e z w o le n ia  u  z a ­
w o d o w y c h  r y b a k ó w  d l a  p r a w d z iw e g o  sp o r to w c a  
n a t r a f i a  n a  t r u d n o ś c i  i s to s u n k o w o  d o ść  w y s o k ie  I

o p ła ty . W  te n  sp o só b  d la  b r a k u  o d p o w ie d n ie g o  
te re n u  a m a to r z y  sp o r tu  w ęd k o w e g o  z a m ie sz k a li 
w  K ra k o w ie , n ie  m a ją  z u p e łn ie  m o ż n o śc i u p r a ­
w ia n ia  te j t a k  z d ro w e j  r o z ry w k i.

Z A K A Z  W S P IN A N IA  S I Ę  P O  M O Ś C IE  D Ę B ­
N IC K IM . Z d a r z a  s ię , ż e  z w ła sz c z a  w  c z a s ie  o b ­
c h o d u  „ W ia n k ó w "  w s p in a  s ię  p u b lic z n o ś ć  m im o  
u p o m n ie ń  o r g a n ó w  b e z p ie c z e ń s tw a  n a  g ó rn e  p r z ę ­
s ła  m o s tu  d ę b n ic k ie g o . M a g is tr a t  o s tr z e g a , że 
w s p in a n ie  s ię  n a  p r z ę s ła  m o s tu  je s t  z a k a z a n e , j a ­
k o  g ro ż ą c e  ż y c iu  lu d z k ie m u , sz cz eg ó ln ie  ze  w z g lę ­
d u  n a  ro z p ię te  la m  p rz e w o d y  ś w ia t ła 'e le k t r y c z ­
n e g o  o w y so k ie m  n a p ię c iu .

W Y P A D E K  P R Z Y  P R A C Y . W  fa b r y c e  w y ro ­
b ó w  m e ta lo w y c h  p r z y  u l. S a l in a r n e j  2  u le g ła  n ie ­
sz c z ę ś l iw e m u  w y p a d k o w i J a n i n a  P a s te r n a k  ( la t  
23 ). W a le c  m a s z y n y  p r z y g n ió t ł  je j  p a lc e  p r a w e j  
r ę k i .  P a s te r n a k ó w n ę  o p a t rz y ł  le k a r z  p o g o to w ia  
ra tu n k o w e g o .

S T A R U S Z E K  W P A D Ł  P O D  K O N N Ą  D O R O Ż ­
K Ę . W c z o ra j  r a n o  n a  p rz e c h o d z ą c e g o  je z d n ią  p o d  
Iz b ą  h a n d lo w ą  7 5 - le tn ie g o  D a w id a  G ro n e ra  n a ­
je c h a ła  k o n n a  d o ro ż k a . S t a r u s z e k  d o z n a ł  z ła m a n ia  
n o g i. L e k a r z  p o g o to w ia  r a tu n k o w e g o  o p a t rz y ł  r a n  
n e g o  i p rz e w ió z ł go  d o  s z p i ta la .

N IE S Z C Z Ę Ś L I W E  W Y P A D K I. N a  u l. P o d g ó r ­
s k ie j 5 - le tn ia  I r a  M ilcz  s p a d ła  z  w y so k o śc i 2  m e ­
tró w , b a w ią c  s ię  n a  w ie rz c h u  z ło żo n e g o  m a te r -  
ja łu  b u d o w la n e g o . W  s ta n ie  c ię ż k im  p rz e w ie z io ­
n o  d z ie w c z y n k ę  d o  s z p i ta la .  Z  o k n a  I p i ę t r a  w  d o ­
m u  p o d  1. 5  p r z y  u l. M ik o ła js k ie j ,  s p a d l  6 - le tn i  
c h ło p ie c  N . N . i c ięż k o  s ię  p o r a n ił .  N ie sz c z ę ś li­
w eg o  c h ło p c a  u m ie sz c z o n o  w  s z p ita lu .

F A L A  K R A D Z IE Ż Y . Z  g a b lo tk i  s k le p o w e j p r z y  
u l. F e l ic ja n e k  13, s k r a d z io n o  k i lk a  k a p e lu s z y  m ę ­
s k ic h  i d a m s k ic h . S p r a w c y  o tw o rz y li  g a b lo tk ę  d o ­
b r a n y m  k lu c z e m  lu b  w y tr y c h e m . —  Z  s ie n i  d o ­
m ó w  p r z y  u l .  N ie c a łe j p o d  l ic z b a m i 3, 3, 4, 6 , 7 
i  8  s k r a d z io n o  k i lk a d z i e s i ą t  ż a ró w e k . —  Z  sz a tn i  
n a  b o is k u  W is ły  w y c ią g n ię to  p r z y  p o m o c y  d r u tu  
k i lk a  s p o r to w y m  u b r a ń .  —  Z p o r t j e r n i  d o m u  
p r z y  u l. T a d e u s z a  K o śc iu sz k i 49, z n ik n ą ł  a p a r a t  
■ telefoniczny, w ła s n o ś ć  d r .  M a c u d z y ń sk ie g o . —  
Z  p iw n ic y  d o m u  p r z y  u l .  T r a u g u t t a  18 sk r a d z io ­
n o  n a  sz k o d ę  p . S t. L i c h a j a  10 f la s z e k  w in a  i 
4  f la s z k i so k u . —  J a n o w i  L u p c z y ń s k ie m u  le k a rz o ­
w i  w e te r y n a r y jn e m u  z O lk u sz a , sk ra d z io n o  w  p o ­
c ią g u  n a  p r z e s tr z e n i  T r z e b in ia — K ra k ó w , 1.800 zł., 
o ra z  le g i ty m a c ję  u rz ę d n ic z ą . y-arcts

, — o o o  —

TEATRY I KONCERTY
WYSTĘPY M. FRENKLA. Sztuki z udziałem Mieczy­

sława Frenkla w teatrze im. J. Słowackiego cieszą się 
stale powodzeniem, bez względu na okres kanikular- 
ny. Dziś grany będzie po raz 3-ci i ostatni „Głupi Ja- 
kób‘‘, w którym kreacja Mistrza, tak gorący wzbudziła 
zachwyt. Jutro wprowadza teatr jedyną nieznaną w 
Krakowie sztukę Jerzego Szaniawskiego p. t. „Żeglarz", 
w której M. Frenkiel odtwarza jedną z najbardziej dla 
twórczości Szaniawskiego charakterystycznych, tragi­
komicznych postaci. Sztuka przygotowana reżysersko 
przez J. Szyndlera, otrzymała nową wystawę, projek­
tu M. Różańskiego. W niedzielę popołudniu jeszcze raz 
uikaże się zawsze mile witana „Sztuba" K. Łęczyc­
kiego.

DZIŚ W TEATRZE BAGATELA PORAŹ OSTATNI 
„OJCIEC" Strindberga z Baratowem' w głównej roli, 
której ujęcie znalazło żywy poklask krytyki. Jutro tj. 
w sobotę raz ostatni „Hinkeman" znakomity dramat 
E. Tollera. W niedzielę po raz ostatni „Obcy" J. Gor- 
dina „ojca" teatru żydowskiego, który w dramacie tym 
ucieleśni! tragizm wiecznych wędrówek „Alswera". W 
poniedziałek dnia 22 czerwca czwarta premjera p. t. 
„Cena życia" Niemłrowicza-Danczenki, twórcy teatru 
artystycznego w Moskwie. Utwór Niemirowicza-Dan- 
czenki, który Baratowi daje pole do niezwykłego po­
pisu aktorskiego, będzie w Krakowie grany poraź 

pierwszy. Biiety siprzedaje kasa teatru Bagatela od 
godz. 10 do 2 i od 4 do 8.30.

ROSYJSKI ARTYSTYCZNY ZESPÓŁ BALABAJKO- 
WY, którego koncerta we wszystkich centrach mu­
zycznych cieszą się wielkiem powodzeniem, wystąpi 
w naszem mieście tylko jeden raz we wtorek 23 bm. 
w Starym Teatrze. — ooo —

O D C Z Y T Y  I Z E B R A N IA
SZWEDZKIE USTAWODAWSTWO PODATKOWE.

Staraniem Towarzystwa ekonomicznego w Krakowie, 
wygłosi odczyt p. K. G. Fellenius ze. Sztokholmu pod 
powyższym tytułem. P. Fellenius jest inspektorem mi­
nisterstwa skarbu .w Szwecji i zna się doskonale na po­
ruszałem zagadnieniu. Do Polski przybywa jako gene­
ralny sekretarz Towarzystwa polsko-szwedzkiego w 
Sztokholmie. Oiprócz p. Felleniusa przemawiać będzie 
m. i. prof. dr. Adam Krzyżanowski. Początek w ponie­
działek 22 bm. o godz. 7 wieczorem w Izbie przem.- 
handl. (Długa 1, I. p.). Wstęp wolny.

AMATORSKIE TOWARZYSTWO SPORTU WEDKO- 
WEGO W KRAKOWIE odbędzie w dniu 30 bm. o godz. 
18.30 popoł. w sali Towarzystwa weteranów (ul. Gar­
barska 9) walne zebranie, na klóre zaprasza dotych­
czasowych i nowo-wistępujących członków.

—  OOO; —
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S P O R T
GARBARNIA—CZARNI. W niedzielę 21 bm. o godz.

11 przedpoł. odbędzie się niezwykle ciekawe spotkanie 
między Czarnymi a Garbarnią. Lwowianie należą do 
tych drużyn, które niebywałą' wprost ambicją potrafią 
złamać niejedną drużynę. Zespól ich zestawiony jest 
obecnie pierwszorzędnie, wyrównany, wysoki poziom, I 
zwłaszcza w linji ataku, gdzie dominujące stanowisko 
zajmują: Rajman 111, Koch, Drzymała.

MAKKABI—WAWEL. W niedzielę 21 bm. o godz. U 
przedpoł. na Stadionie Wojsk. (Małe Błonia) odbędą 
się nader interesujące zawody w piłkę nożną o mi­
strzostwo KZOPN pomiędzy zeszłorocznym mis trzem 
okręgu Wawelem a wicemistrzem Makkabi. Zawody te 
budzą tern więcej zainteresowania, ponieważ tak Mak­
kabi jak i Wawel stoją na czele tabeli i  mają stracone 
równą ilość punktów.

— o o o  —
7  S>Ol§Ef!

TRAGICZNY WYPADEK NA LOTNISKU KA- 
TOWICKIEM. W środę o godz. 18*06 pilot tury­
styczny Zygmunt Prabucki z Katowic, pilotował 
na terenie lotniska samolot turystyczny (S. 4) sil­
nik 35-konny „Hak©“. P rzy drulgim, zbyt ostrym 
wirażu samolot stracił szybkość, runął na ziemię 
i uległ rozbiciu, przyczem strzaskany został silnik 
oraz lewe skrzydło samolotu. Pilot zaś ciężko ran­
ny, po odwiezieniu do szpitala miejskiego w Ka­
towicach z marł.

teieoramy
MIĘDZYNARODOWY KONGRES 

KOLEJOWCÓW-ABSTYNENTÓW
Warszawa, 18 czerwca. (Telef- wł. „Naprzodu"). 

W Warszawie nastąpiło dziś otwarcie międzyna­
rodowego kongresu kolejowców-abstynentów. — 
W kongresie bierze udział około 200 delegatów z 
12 państw zagranicznych. Imieniem rządu polskie­
go wziął udział w akcie otwarcie kongresu min. 
Kiihn.

TRĄBA POWIETRZNA
Berlin, 18 czerwca. Wieś Holthausen kolo Plet- 

tenbergu w Westfalii nawiedzona została wczoraj 
gwałtowną trąbą powietrzną, która wyrządziła 
wielkie spustoszenia. Wicher szalał zaledwie trzy 
ljjinuty i w przeciągu tak krótkiego czasu pcłrafił 
zniszczyć 120 zabudowań, powyrywać z korzenia, 
mi lub połamać wszystkie drzewa w całej okolicy, 
oraz powywracać słupy telegraf. Zerwane dachy 
unosił wicher przez kilkaset metrów. Trzy osoby 
poniosło śmierć j 80 odniosło rany cięższe lub 
lżejsze. Straty obliczają na pnzestzło m’ljon marek. 
Także w okolicy Altony wyrządziła burza więk­
sze szkody.

KATASTROFA TRAMWAJOWA
Drezno, 18 czerwca. Na przedmieściu Zitsche- 

weg zderzyły się dziś dwa wozy tramwajowe 
przyczem 17 osób odniosło rany, w tem 4 śnfer- 
telne.

FRANCUSKIE WAROWNIE GRANICZNE
Paryż, 18 czerwca. Komisja wojskowa francu­

skiej izby deputowanych zwiedzała warownie gra­
niczne w Alzacji i Lotaryngii i stwierdziła, że pra­
ce nad obroną granicy francuskiej wykonywane 
są celowo i wedle dobrze obmyślanych planów. 
Komisja stwierdza, że warownie mają charakter 
czysto obronny, a zatem nie mogą przedstawiać 
żadnej groźby dla żadnego państwa sąsiedniego. 
Mają one zabezpieczyć Francję przed ewentual­
nym atakiem. Po sprawozdaniu komisji wojskowej 
komisja finansowa uchwaliła wczoraj nowe kre­
dyty na wykonanie robót fortyfikacyjnych w wy­
sokości 2.500 milionów franków. Wedle sprawo­
zdania komisji wojskowej roboty tę zostaną w y­
kończone w  przeciągu 2 lat.
POGRZEB OFIAR KATASTROFY OKRĘTOWEJ

Paryż, 18 czerwca. Minister spraw zagranicz­
nych Briand wyjechał do Nantes, aby wziąć udział 
w pogrzebie ofiar katastrofy okrętowej w charak­
terze deputowanego z tego miasta.

KONFERENCJE MELLONA W SPRAWIE 
DŁUGÓW WOJENNYCH

Londyn, 18 czerwca. Mimo parokrotnych za- 
pewniań, że podróż jego po Europie ma charakter 
czysto prywatny, amerykański kanclerz skarbu 
Mellon odbył wczoraj konferencję z MacDonal- 
dem, w której oprócz Hendersona wzięli udział 
także inni członkowie rządu. Po konferencji z Mel- 
lonem MacDonald przyjął gubernatora Banku An­
gielskiego Montagu Normana. „Daily Herald** zau­
waża, że nie ulega wątpliwości, iż w toku rozmo­
wy MacDonalda z Mellonem poruszone zostały 
kwestie długów wojennych. Dziennik liczy się z 
tem, że w najbliższych dniach Mellon odbędzie 
jeszcze konferencje z angielskim kanclerzem skar­
bu i gubernatorem Bank,u Angielskiego. 1

Memorjał urzędników w
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu )  

Warszawa, 18 czerwca.
Stowarzyszenie urzędników państwowych wy­

stąpi z memoriałem do rządu w sprawie ostatnie­
go okólnika prezydenta rady ministrów o wstrzy­
maniu przejścia urzędników do wyższych szczebli 
służbowych. W memoriale tym stowarzyszenia

R ozm iary zam ierzonej
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu")

Warszawa, 18 czerw ca.
Pogłoski o zamierzonych redukcjach w admi­

nistracji państwowej utrzymują się w dalszym 
ciągu. Jak mówią, ewentualne redukcje dotyczyć 
będą przedewszystkiem 4 kalegoryj pracowników 
państwowych, a mianowicie: 1) osoby, które w 
charakterze kontraktowych zajmują kilka posad 
rządowych, 2) emeryci, którzy pozatem są kon­
traktowymi urzędnikami, 3) zamężne funkcjonar-

M iędzynarodow a
CZAS PRACY W KOPALNIACH W

Genewa, 18 czerwca. Po trzech tygodnia obrad 
zakończona została dziś w południe XV między­
narodowa konferencja .pracy, której przewodni­
czył stały delegat polski w Lidze Narodów, mini­
ster Sokal. Następna konferencja odbędzie się w 
roku przyszłym w Wiedniu, lub w innem mieście 
europejskiem, a w każdym razie poza Genewą, 
gdzie będzie się odbywała międzynarodowa kon­
ferencja rozbrojeniowa.

Na ostatniem posiedzeniu międzynarodowa 
konferencja pracy przyjęła w glosowaniu końco­
we m konwencję regulującą czas pracy w kopal­
niach węgla. Konwencja przyjęta została 81 gło­
sami przeciw 2 glosom delegatów rządu portugal­
skiego. Delegaci pracodawców wstrzymali się od 
głosowania. Wejdzie ona w życie w 6 miesięcy 
po ratyfikowaniu jej przez dwa państwa posiada­
jące rozwinięte górnictwo z grupy państw nastę­
pujących: Polska, Anglia, Belgia, Czechosłowacja, 
Francja, Holandia i Niemcy. Konwencja ustanawia 
czas pracy w kopalniach węgla kamiennego i bru­
natnego na 7 godzin i 3 kwadranse dziennie i regu-

AROGANCKI WYWIAD MUSSOLINIEGO
Paryż, 18 czerwca. „Journal** przynosi dziś wy­

wiad swego korespondenta z Mussolinim w spra­
wie zatargu między Watykanem a rządem wło­
skim. Mussoiini m. in. oświadczył: „Nie jestem 
wrogiem religji a nawet przeciwne uważam reli- 
gję za rzecz niezbędną nietylko dla szerokich mas 

j ludowych lecz także dla elity świata kulturalnego. 
Wiara powinna być szerzona w całym kraju. 
Dzieci powinny się uczyć katechizmu a w niedziele 
uczęszczać do kościoła. Na tem kończy się jednak 
kompetencja duchowieństwa, które powinno się 
trzymać zdała od polityki. Nie dopuszczę, aby kto- 

: kolwiek mieszał się do spraw państwowych. Dziec. 
i ko osiągające wiek szkolny staje się własnością 

(?!) państwa. Co się tyczy obecnego zatargu z 
Kościołem, to muszę podkreślić, iż Akcję Katolic­
ką przestrzegałem dość wyraźnie, jednak bez skut­
ku. Stwierdzone zostało, iż na czele Akcji Katolic­
kiej stanęli fanatyczni przeciwnicy faszyzmu z  
partii ludowej i z tej przyczyny musiałem wkro­
czyć. W gruncie rzeozy zajścia we Włoszech były 
nieznaczne i nie dadzą się porównać z wypadkami 
w  Hiszpanii. Faszyzm jest panem sytuacji j nie 
zezwolę ani na atakowanie go, ani też nawet na 
krytykę faszyzmu. Kto się zachowuje spokojnie, 
może we Włoszech żyć w spokoju nawet wtedy, 
gdy nie jest, zwolennikiem faszyzmu.

WATYKAN A REPUBLIKA HISZPAŃSKA
Madryt, 18 czerwca. Nuncjusz apostolski w Ma­

drycie wręczył wczoraj ministrowi spraw zagra­
nicznych notę Stolicy Apostolskiej, której treść 
nie jest jeszcze znana.
T R Z Ę S I E N IE  Z IE M I I W Y B U C H  W U L K A N U  

W  J A P O N J I

Londyn, 18 czerwca. W Tokio i Jokohamie od­
czuto wczoraj silniejsze wstrząsy ziemi, które nie 
wyrządziły jednak większych strat. W kilku miej­
scach przerwane zostały przewody telegraficzne 
i elektryczne. Ofiar w ludziach niema.

Wulkan Jakedake, leżący w Alpach japoń­
skich na zachód od Matsumoto rozpoczął dziś ra­
no działalność i wyrzuca z wnętrza krateru ol­
brzymie masy popiołu. Wybuchom towarzyszą sil­
ne grzmoty podziemne. Osady ludzkie położone 

| u stóp wulkanu musiały zostać ewakuowane, po- 
1 nieważ grozi im zasypanie popiołem.

sprawie szczeblowania
wykazują, że art- 6 ustawy uposażeniowej przewi­
duje równocześnie szczeblowanie co trzy lata. 
Ostatni okólnik rady ministrów dotyczy 1/3 ogoru 
urzędników etatowych. W  praktyce wstrzymanie 
szczeblowania równoznaczne jest z wstrzymaniem 
wzrostu uposażeń przeciętnie o  20 zł- miesięcznie. 

— o o o  —

redukcji urzędników
juszki państwowe, których mężowie są na posa­
dach i 4) pewna ilość urzędników kontraktowych. 
Jak słychać, ilość osób, należących do I. kategorji 
wynosi 14.000. Prasa zbliżona do rządu podaje 
sprostowanie tych pogłosek w tej formie, że w o- 
becnej chwili niema mowy o mechanicznej re­
dukcji i że uchwały Rady ministrów oraz po­
szczególnych resortów, dotyczące skasowania zbęd 
nych urzędów, będą ujawniane i przeprowadzane 
stopniowo.

konferencja pracy
ĘGLA: 7 GODZIN I 3 KWADRANSE

luje kwestię godzin nadliczbowych. Po upływie 
trzech lat od daty wejścia konwencji w życie ma­
ją być podjęte pertraktacje w sprawie dalszego 
obniżenia czasu pracy. Oprócz tego konwencja 
zawiera zasady porozumienia gospodarczego mię­
dzy państwami produkującemi węgiel w sprawie 
podziału rynków zbytu. Rokowania w tej sprawie 
mają być przeprowadzone przy współudziale Ligi 
Narodów.

Praktyki konfiskacyjne
Pod tym tytułem pisze lwowskie „Ognisko**, 

czasopismo drukarskie:
„Nowością dla nas są praktyki konfiskacyjne, 

przeprowadzane od jakiegoś czasu przez podrzęd­
ne organa państwowe we Lwowie. Dotychczas na 
naszym terenie, jak wiadomo, obowiązuje ustawa 
prasowa z roku 1862 w całej swej rozciągłości. 
Nowej ustawy prasowej jeszcze niema, bo ta, któ­
rą na jakiś czas wprowadzono, w. r. 1928, została 
w swoim czasie przez Sejm uchylona.

Ustawa prasowa z r. 1862 wyraźnie określa spo­
sób konfiskaty zakwestionowanych druków. Zna­
my bardzo dobrze ten sposób konfiskaty, bo by­
liśmy tego świadkami — jako drukarze — przez 
całe dziesiątki lat. A więc funkcjonariusz policji 
przychodził do redakcji z pismem prokuratorii i 
egzemplarzem gazety czy dzieła skonfiskowanego, 
na którem zaznaczone były ołówkiem prokurator­
skim inkryminowane ustępy. Następnie zabierał 
(„konfiskował**) wydrukowane już egzemplarze. 
Drukarz wyrzucał ze składu skonfiskowane wier­
sze i gazeta wychodziła z sakramentalnym napi­
sem: Po konfiskacie nakład drugi. Potem były pro­
testy, immunizacje ifep.

Obecnie od jakiegoś czasu, w „Drukarni Lwow- 
skjej**, w  której drukuje się „Dziennik Ludowy**, 
konfiskata odbywa się według nieznanych nam do­
tychczas przepisów. A mianowicie, wysłaniec sta­
rostwa grodzkiego zabiera z drukarni układ zecer­
ski, wyciągając go wprost z kolumn, zakwestiono­
wanych przez prokuratorię ustępów. Zabiera cale 
szpalty, wraz z kwadratowemi tytułami i podty- 
tullkami, sztegami, durszusami 1 linjaml. Ostatnio 
np. prokuratoria zakwestionowała tylko pewien 
tytuł, złożony pismem 5-cicerowem. I to pismo za­
brano do starostwa grodzkiego!

Drukarnia, oczywiście, ponosi dużą szkodę, bo­
wiem większe tytułowe pisma mą zupełnie zdefek­
towane. Wiadomo przecież, że  większe pisma ty­
tułowe mają niewiele pojedyńczych liter alfabetu. 
Wobec zdefektowania ich, są one już nie do uży­
cia. Rrzyznajemy, że ta forma konfiskaty ma miej­
sce tylko z „Dziennikiem Ludowym**. W  drukar­
niach innych używa się zgrubsza jeszcze sposobu 
dawnego.

Sposób konfiskaty „Dziennika Ludowego** (or­
ganu PPS) wywołuje zrozumiałe zaciekawienie 
wśród drukarzy lwowskich, nieprzyzwyczajonych 
do podobnych praktyk. Możliwie, że podobne prak­
tyki miały miejsce w byłem imperium rosyjskiem, 
o czem nam niewiadomo, — ale wiadomo nam, że 
czegoś podobnego nie 'byliśmy świadkami w by­
łym zaborze austriackim.

Jak się dowiadujemy, przeciw sposobowi konfi­
skat „Dz. Lud.** wniesiono przedstawienie do od­
powiednich władz w Warszawie, a także ma się 
pojawić interpelacja w Sejmie. Również lwowska 
Korporacja Przemysłu Graficznego ma, jak sły­
chać, stanąć w obronie swego członka.**
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Pricyiiitl gospodarczy
PRZEMYSŁ GÓRNEGO ŚLĄSKA I ZAGŁĘBIA 
DĄBROWSKIEGO MAJA UTWORZYĆ WSPÓL­
NĄ ORGANIZACJĘ NACZELNA Z SIEDZIBA 

W WARSZAWIE?
W kolach przemysłowych, a także i politycz­

nych Warszawy duże wrażenie' wywołały wiado­
mości i pogłoski o  zamiarach przeniesienia do sto­
licy zarządów polskiego przemysłu hutniczego i 
węglowego. Podobno sprawa ta jest »uiż na drodze 
do realizacji.

Charakterystyczną jest wiadomość, podana 
przez póloficjalną agencję sanacyjną „Iskra".

Według tej wiadomości, miało odbyć się w tych 
dniach w Katowicach zebranie Związku Górniczo- 
Hutniczego, które w większej swej części miało 
charakter poufny. Na zebraniu tern jeden z dyrek­
torów „Skahbofermu" wystąpić miał z projektem 
połączenia trzech dotychczasowych organizacyj 
przemysłu górniczo - hutniczego, a mianowicie 
Związku Górniczo-Hutniczego w Katowicach, Syn 
dykatu Polskich Hut Żelaznych w Katowicach, o- 
raz Rady Zjazdu Przemysłowców Górniczo-Hut­
niczych w Sosnowcu, w jedną organizację z sie­
dzibą w Warszawie. W ten sposób polski prze­
mysł górniczo-hutniczy Górnego Śląska i Zagłębia 
Dąbrowsko - Chrzanowskiego posiadłby jednolitą 
reprezentację-

Według komentarza „Iskry" to połączenie się 
trzech różnych w danej chwili organizacyj prze­
mysłowych miałoby iść po linji życzeń rządu.

POŻYCZKA KOLEJOWA
W Paryżu odbyło się posiedzenie komitetu dy- 

rekcyjnego polsko-francuskiego towarzystwa ko­
lejowego dla budowy magistrali Górny Śląsk— 
Bałtyk-

Połowa pierwszej transzy pożyczki francuskiej 
na budowę tej koleji w sumie 165 milj. franków 
francuskich wpłynie do kraju około 28 bm., a dru­
ga połowa tej transzy w tej samej wysokości 
wpłynie około 12 lipca.

F u n d u sz  p ra s o w y
A. M. Śląska Ostrawa zł. 2*10.

W BIBLIOTECE TUR
(Kraków, ul. Dunajewskiego 5). 

są do nabycia:
Kwartalnik socjalistyczny Nr. 1 . . .  2 —
Kanitz: Bojownicy jutra (podstawy so­

cjalistycznego wychowania) . . . 1.50 
Piotrowski: Państwo a wychowanie . .25
Krapotkin: Państwo i jego rola histo­

ryczna ................................................ li—
Krapotkin: Spólnictwo a socjalizm wol­

nościowy .................................................. 60
Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe . 3.— 
Kopankiewicz: Ubezp. pracown. umysł. 1.50
Sądy pracy ........................................... 2.40
Zagrodzki: Umowa o pracę pracown.

umysłowych .......................................3.—
Szymorowski: Umowa o pracę robotni­

ków ..................................................... 2.40
Ustawodawstwo Pracy. T. III. Inspekcja

p r a c y .....................................................4 —
Porczak: Dyktator Piłsudski i Piłsud-

c z y c y .....................................................1.50
W walce o zdrowie (mowy senatorów

i posłów) ........................................... .30
Dr. Rubinraut: Skuteczne i nieszkodliwe

środki zapobiegania c ią ż y ................... 1.—
Z. N. M. S. Historja, ideologia i zadania 1.50 
Socjalizm. Zarys bibliograficzny i meto­

dyczny .................................................... 3.—
Fotografia D aszyńsk iego .............................1.—
Kórnicki: Zredukowani (epopeja robotni­

cza) ............................................................80
Zamówienia z prowincji należy kierować 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 

ul. Warecka 9.

PRACOWNIA TAPICER SNA
A. KONTUREM

Hrahow. ulica Taa. Kościuszki 45.
W ykonuje w szelk ie  prace w  zakres ten  w cho­
dzące. Szybko, solidnie, tanio, rów nież na raty.

ROZMAITOŚCI
MÓWIĄCE LATARNIE MORSKIE. Na latami 

morskiej Cumibrae nad zatoką Clyde ustawiono 
t. zw. „tałking beacon". Aparat przedstawia zwy­
kły raidjo-gramofon, który w połączeniu z przy­
rządem do nadawania sygnałów mgły, znajdują­
cym się nal latarni morskiej, przesyła radjostaojóm 
okrętowym sygnały, dające możność zorientowa­
nia się, jaką jest odległość okrętu do latarni mor-, 
skiej.

Płyta, nagrywana na gramofonie, znajdującym 
się na latarni morskiej, powtarza nazwę „Cum- 
brae“ i wylicza w milach odległość. Przyrząd na- 
daje co 70 sekund nazwę latarni, wymawiając ją 
słownie, poczem następuje właściwy sygnał mgły, 
złożony z trzech długich dźwięków, wreszcie wy­
liczenie w słowach odległości w milach morskich 
i wkońcu dwa dźwięki długie sygnały mgły.

P o  nadaniu tego sygnały następuje przerwa 
trwająca około 27 sekund, poczem sygnał powta­
rza się na nowo w tej samej kolejności. Aparat 
może być słyszany na odległość do p’ęciu mil mor­
skich. Dla przyjmowania powyższych sygnałów 
wystarczy najprostszy radioodbiornik.

Związki i zgromadzenia
—o—

TUROWCY! W niedzielę dnia 21 bm. odbędzie 
się spotkanie młodzieży Tuirowęj w Trzebini. To­
warzyszki i Towarzysze chcący wziąć udział w 
spotkaniu, zechcą się zgłosić w sekretarjacie org. 
mł. TUR przy ul. Dunajewskiego 5 u tow. Hauben- 
stocka codziennie między 6—8 wieczór.

WĘDROWNY OBÓZ KRAKOWSKICH CZER­
WONYCH HARCERZY. Rada hufca Cz. H. urzą­
dza dwudniowy obóz wędrowny na trasie Ojców- 
Olkusz-Kraków. Informacyj udziela tow. Osiek w 
sekretarjacie OKR PlPS w Krakowie (Dunajew­
skiego 5) codziennie od 7 do 8 wieczór.

STAŁY OBÓZ CZERWONEGO HARCER­
STWA! Rada hufca Cz. H. urządza w Szaflaraoh 
obóz dla czerwonych harcerzy w drugiej połowie 
lipca, obóz trwać będzie około 3 tygodni, informa­
cyj udziela tow. Osiek między 7 a 8 wiecz. w OKR 
PPS w  Krakowie.

WYDZIAŁ POŚREDNICTWA PRACY ZWIĄZKU ZA­
WODOWEGO PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH — 
(Kraków, ul. Sławkowska 6, I piętro, teł. 138-53) poleca 
następujące siły biurowe: stenotypistkł i stenotypistów, 
korespondentki 1 korespondentów ze znajomością języ­
ków: polskiego, niemieckiego, a także angielskiego 1 
rosyjskiego; buchalterów-bilanslstów, buchalterów po­
mocniczych, zdolnych chemików, techników, takie kon­
struktorów aeroplanów, agronomów, majstrów kierow­
ników cegielni, kamieniołomów, tartaków i fabryk wy­
robów z drzewa, zdolnych brakaizy, urzędników biuro­
wych drzewnych, kierowników budowy i remontu tar­
taków 1 obrabiarek drewna. Deklarantów celnych, mun- 
dantki, maszynistki, pomocników handlowych, kalku- 
lantów i praktykantów biurowych. Związek nasz poleca 
wszystkie wyżej wymienione kategorie pracowników 
także jako siły zastępcze na okres urlopowy. Zgłoszenia 
przyjmuje Wydział Pośrednictwa Pracy Związku Zawo­
dowego Pracowników Umysłowych (Kraków, ul. Sław­
kowska 6, I piętro, tel. 138-53) w godzinach między 11 
a 2 i 5 a  9 wieczór, osobiście lub telefonicznie. Wydział 
polecając pracowników, stosuje próby kwalifikacyjne i 
kolejność zgłoszeń.

Z y g m u n t R e n d e l
poleca w ęgiel i k oks górnośląsk i, węgiel 
dąbrow iecki i w ęgiel z kopaln i „Bory** oraz 
drzew o opałow e jodłow e, sosnow e i bukow e

Binra: Telefony: Składy:

Kraków, Zacisze 14. Biura 136-11. Tal. 155-77.

SEPERTEO
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

Piątek: „Głupi Jakób“ (gościnne występy Mieczy­
sława Frenkla).

Sobota: „Żeglarz" (premjera — nowość — gościn­
ne występy Mieczysława Frenkla).

Niedziela popoł.: „Sztuba" (ceny zniżone); wiecz.:
„Żeglarz" (nowość — gościnne występy Mie­
czysława Frenkla).

BAGATELA
Piątek: „Ojciec" Strindberga (poraź ostatni)
Sobota: „Hihkeman" Tollera (poraź ostatni). 
Niedziela: „Obcy" J. Gordina.
Poniedziałek: 4 premjera „Cena życia". Niemiro- 

wicza-Danczenki.
KINOTEATRU 

Apollo; „Krew na piasku".
Corso: „Krew braci".
Promień: „Przez grzech do szczęścia*'
Sztuka: „Łódź podwodna S 13".
Światowid: „Czterech diabłów".
Uciecha: „Czar tanga".
Wanda: „Latarnia morska".
W arszawa: „Huiltaj".

RADJO KRAKOWSKIE
Piątek  19 czerw ca

11.40: PAT. 1158: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Gra-, 
mofon. 13.10: Komunikat meteorologiczny. 14.50: Ko­
munikat gosipodarczy. 15.25: Odczyt: „O zawodzie han-, 
dlowym" wygi. dr. M. Radzyński. 15.45: Gramofon. 
16.00: Kącik krótkofalowy z Warszawy. 16.10: Komuni­
katy krakowsk. związku krótkofalowców. 16.15: Gramo­
fon. 16.45: Komunikat dla żeglugi i rybaków. 16.50: 
Lekcja francuskiego. 17.15: Gramofon. 17.35: Odczyt 
z Warszawy: „Bitwa pod Wilnem w r. 1831". 18.00: 
Koncert orkiestry mandolinistów z Warszawy. 19.00: 
Rozmaitości, komunikaty. 19.20: Gramofon. 19.40: „Rze­
czy ciekawe". 19.55: Komunikat meteorologiczny. 20.00: 
Dziennik raidjowy. 20.15: Koncert symfoniczny z W ar­
szawy. 21.00: Feljeton z Warszawy: „Urocze miasto 
Sewilla". 21.15: Komunikaty. 2120: Koncert z W arsza­
wy. 22.00: Felieton z Warszawy: „Brat spracowany". 
22.15: Dodatek do dziennika radiowego. 22.20: Komu­
nikaty. 22.30: Audycja ze Lwowa: .Piosenka w salo­
nie". 23.00: Muzyka lekka i taneczna.

TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIK!

(Przeczutac i zacnonaco

Jedyne i największe w Krakowie

SPOŁECZNE BIURO

POŚREDNICTWA PRACY 
DLA SŁUŻBY DOMOWEJ
ul. Dunajewskiego 5, II p., lewa oficyna 

Telefon Nr. 123-14
przy Związku Dozorców i  Służby Domowej 

w  Krakowie 475

poleca pierw szorzędne s iły  w za­
kres pracy dom owej w chodzące, 
jak również wysyła do miejsc uzdrowi­
skowych w sezonie letnim i zimowym.

K ie r o w n ic t w o  B i n r a

■uvaivivvvv«vvwvv

N iew ygodne
gorsety i pasy, zagraniczne lub 
krajowe, poprawia i przerabia 
na wygodne jedyna w Polsce 
pracownia

Franciszki Haeckerow ej 
Kraków, Rynek Gł, 30,
gdzie każdy model robiony jest 
indywidualnie, na miarę, a nie 
tuzinowo czyli tandetnie.

Wydawca: Emil Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Michał Węglowski. -  Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zacz. Ignacego Winiarskiego,


